
Nr. 20. Kraków, Wtorek 26 Stycznia 1897. Rocznik XYI.
Nowa Rólorma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

W miejBcu . , • • ■ ■ .
Na prowincji, z przesyłką pocztową 
W  Państwie Niem ieckiem  . • ■
Do Włoch, rrancyi, Anglii, Belgu, 

Szwajoaryi, Turcyi i innych krajów 
Pojedynczy nnmer kosztuje 8  ot z

rocti.ie: półrocznie: I kwartalnie:
16 zł w. a. 8 zł. w. a. 4 zł. w. a.

i1 20 „ „ 10 „ „ | 5 „ „
' 24 „ 12 „ „ | E n n

28 „ 14 „ „ I 7 „ „

tnie*!, i  ,v
1 zł. 35 ot.
1 „ 70 „
2 . -  .

N O W A P r e n u m e r a t ę  P " )  J a  i  J ą :

2 35i(50 n n r> rt 1 " " ” "
knsitule 8  ot. z przeoyłitą pocztową 1 0  ot.: — we Lwowie w Blurzo

dztanńlkiw A OUzewsklego ul. Kilińskiego 2 I Plona, ul. Karola Ludwika 9 do nabyola po 8 o t
dzlonnlkew A. m" ^ m ' eratę przyjmuje się tylko za cały miesząc.

. • j : i „ . . . l a m  nionietrifi na Dremnueratę i ogłoszenia (inseraty)
 -----------   -  - j L ^ m e r a t ę  p rzyjm u je się tylko za ca ty  » « « « , « -

ar- ;
A 4 r « a  B e o a k e y l  I A d m l n i a t r a c y i :  U l i c a  A w . J a n a  N r .  1 » .  

T e l e f o a  I r .  41.

REFORMA
■ a m l e j e c e w ą :  A dm inistracya Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe ; p f e j e c i  
w ą :  Adm inistiacya Nowej Reformy. —  M agazyn now ości F. A . Grigara i G łów na trafika
w Kyn ti —  Biuro (B. flerz) Plac Maryaeki, 9. —  Agencja J. Rop asa i A. Salomonowej, 

Plac Maryaeki, 2. —  Handel St. Karlińskiego w Sukiennicach. 
Z a m ie js c o w ą  p re n u m e ra tą  i o g ło s z e n ia  przyjmują Biura dzienników ■ W e L w o 
w ie  Ludwi ;  Plokn, ul. Karola Lud'., ika 11. —  W  T a rn o w ie  Józef Pur _  w  P *  . ni
Sin Heszeks. —  W  J a ro s ła w iu  Krzyżanowski. —  W  W ie d n iu  pp. Haasenstein k  Vo
gier (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku^ Ba sylei i Wiooławiu). —
A. Opelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymoerdze). _  Hermann 
Goldschmiedt, M. Lukes, H. Sehalek, J. Danneberg —  W  P a r y ż u  Societó Mutuelle de Pt 

blieitś a . L o r e t t e .  directeur, Ruj Caunaran 61. 
i t g l o s z e n l a  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą oc miej t ca w j. . sza drobnem pi- 
srnev (petit), za pkrwszy raz 10 et, za każdy następny raz po 5 o«ut, —  K a d e s t a n e  po 
30 centów od wiersza za każdy raz. —  N e k r o lo g ia  po 15 ot. *J — ------------  —od wiersza. —  G ł o s y  p a *
b llc z n e  po 50 et. od w iem :,. —  f a łą e c n lk l  do Nowej Reformy vpron.eLsa, c/rkulane  
ogłoszenia itp.) p, zajmuje się za cenę 1 słr. od 10C egz m dla zamiejscowych, a 50 ęt. od 100 egin
dla miejscowych prenumerat-. Należytość uprasz. się nnpnM Id nadesłać przekak«m poosiowym

Termin wyborów do Rady państwa.

o e r y  i w r a z  z|Wieiitiein j^sięsiweir
io i ustanawiam termin wyborów: 
k u r y i  o g ó l n e j  (piątej) na dzień 11

«
Urzędowa Gazeta Lwowska ogłosiła w sobotę 

termin wyb-rów do Rady państwa w b a l i  
c yi .  Obwieszczenie to opiewa:

-Jego ces. i król. Apostolska Mość raczył naj
wyższym patentem z dnia 22 stycznia 1897 roz
wiązać Izbę deputowanych Rady państwa i roz- 
^rządzić bezzwłocznie przedsięwzięcie nowych
Powszechnych wyborów.

w skutek zarządzenia JEka. p. ministra spraw 
"^wnętrznych rozpisuję stosownie do przepisów 
S§ 21 j 2 2  ustawy z dnia 2 kwietnia 1873 Dz. 
P- P- nr. 41 i z dnia 14 czerwca 189t> Oz. p. p. 
nr- 169 p o w s z e c h n e  w y b o r y  d o  R a d y  
p a ń s t w a  w k r ó l e s t w i e  G a l i c y i  i L o 
d o m  e r y  i wrazz|Wielkiem Księstwem Krakow- 
skiem 

Z
m a rca  b . r.

Z  k u r y i  g m i n  w i e j s k i c h  na dzień 16 
marca b. r.

Z  k u r y i  m i a s t  ua dzień 18 marca b. r.
Z  I z b  h a n d l o w y c h  i p r z e m y s ł o 

w y c h  ua dzień 19 marca b. r. . . .
Z k u r y i  w i ę k s z y c h  p o s i a d ł o ś c i  

ziemskich ua dzień 22 marca b. r.
Wybory te będą przedsięwzięte w powyżej 

oznaczonych dniach w miejscach wyboru ustawą

P BUższe^postanowienia co do godzinj i lokalu, 
w których wybory mają się odbywać, będą po
dane do wiadomości uprawnionych do glosowa
nia kartami legitymaeyjnemi, które im będą do
ręczone w czasie właSc.wym. .
- Wszystkich obywateli państwa płci męskiej, 
nie będąeych wyborcami gmiunymi, a roszczą 
cych sobie prawo wyborcze w kuryi og nej, 
wzywa się, aby w ciągu dni ośmiu od obwie
szczenia w gminie o rozpisaniu wyborów, 
roszczenie to w urzędzie gminnym zgłosili i
wjkazaM. . .

W e Lwowie, dnia 23 stycznia 1891.
C. k. namiestnik: Sanguszko. 

Równocześnie ogłasza Gazeta Lwowska:
Z uowoda równoczesnego rozpisania powszech

nych wvbo?ów deputowanych do Rady państwa 
z królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wie! 
kiem Księstwem Krakowskiem. ugiasza s.e

Z ruchu ludowego.
Stronnictwo ludowe okazuje w ostatnich ty

godniach nadzwyczaj ożywioną działalność przed
wyborczą, która obecnie zapewne jeszcze wię
ksze przybierze rozmiary.

Dla akeyi tej niemałą wartość ma zmiana 
dotychczasowego kierunku, jaka okazuje „ Zwi ą  
zek.  C h ł o p s k i " .  W  organie tego „Związku" 
ogłasza p. Stanisław P o t o c z e k  pismo, jakie 
wysłał do komitetu centralnego w odpowiedzi 
na powołanie go w szeregi „mężów zaufania" 
tego komitetn. W piśmie tem oświadcza p. St. 
Potoczek, że mandi.tu na męża zaufania komi
tetu centralnego n ie  p r z y j m u j e ,  gdyż ża
dną miarą nie może się zgodzić na wyrażoną 
w programie komitetu centralnego zasadę „ b e z 
w z g l ę d n e j  s o l i d a r n o ś c i  K o ł a  po i -  
s k i e g o " .  P. St. Potoczek, w myśl statutu 
„Związku Chłopskiego", uznaje tylko solidarność, 
„ g d z i e  i d z i e  o i n t e r e s  n a r o d u  i k r  a- 
j u “ , —  wszelką inną solidarność uważa on za 
„ p o d d a ń s t w o  p o d  n i e s p r a w i e d l i w e  
r o z k a z y  b e z w z g l ę d n e j  w i ę k s z o ś c i " .  
Przeciw żądaniu „bezwzględne: solidarności", 
żądanej przez Stańczyków, stawia p. St. Poto
czek . b e z  w ź g l  ę J ną  so liT T a T floś ć l u d u " ,  
jako jedyną” odpowiedź na tamto Ehsło. Chara
kterystyczną tę swoją deklaracyę kończy przy 
wódca „Związku Chłopskiego11 następującym 
apelem:

„Jeżeli panowie wyborcy z większej własno
ści istotnie więcej miłują naród i kraj ponad 
swoje stronnicze inten sa, bedą mieli sposobność 
okazać to przez wybór posłów ze swojej kuryi. 
Niechże wybiorą “  i e 1 y  c h b e z w z g 1 ę d n y c h 
co dla udu serca me mają, ale c0% 0-
trzeby ludu rozumią i czują, a wted ^nów J  
kwitnie w Kole polskiem solidarność a le  ta  
g ł ę b s z a ^  n a  s o l i d a r n o ś c i  z l u d e m
U*na t : i . 0nbftr !‘ ęJ l 8.tało' 0baczymy, czy mają na tyle patryotyzmu ,  - y - Zj  . yuiyzuiu, czy rozumiem sami to,
czego od mniej rozumnego chłopa żądają. My 
c h ł o p i  p ó j d z i e m y  ra z e m i s o l  i d a r ni e ,
b e z  w z g l ę d u  n a  s t r o n n i c t w a ,  a to tem

mysi-^ 23 u#Uwy z.daia L.*ieinia A87«.-—-.w o ~ " -----------
j Zł „  p, nr. 41 w dziennika arzęlowym listy 
• Tborców * wymienionyeh w dodatku do ordy- 
iscvi wyoorczej do Rady państwa 29 okręgów 
lyw rczych  w  kuryi większych posiadłości 
j^ ak ieh , z oznajmieniem, że reklamacye mo
na wnosić do prezydynm c. k. namiestnictwa 
r eiagu dni czternastu od dnia tego ogłoszenia.

Reklamacye, wniesione po upływie tego ter- 
linu, nie k d ą  uwzględnione.

Co do wykonywania prawa wyborczego zwra- 
a się uwagę wyborców na postanowienia §§
2 _  16 Om. wyb 

Jeżeli posiadłość gruntowa, uprawni* ,^ca do 
r? boru w tej kuryi, jest wspólną tabularną 
Jasnością dwóch lub więce) współposiadaczy, 

jn z pomiędzj nich wykonywa prawo wyboru, 
tórego Inni współposiadacze wyraźnie piśnnen- 
em pełnomocnictwem do tego upoważnią. 
r a w Ł  lo w i boru w tej kuryi, w kra.u 
amieszkali otizymają karty legitymacyjne 
‘ prost z zędu. Tych zaś do wyboru w po- 
r„ „  izei kuryi wyborczej uprawnionych, którzy 

kraju nie mieszkają, wzywa się niniejszem,
! eby po karty legitymacyjne zgłosili się do 
. k. starosty, urzędującego w miejscu wy-

Prezydyum c. k. Namiestnictwa.

bordziej, że .stronnictwo lndowe“ obecnie kil- 
kakrotme już u/.uało w i a r ę  jako podstawę ży
cia ludu, p r z e z  c o  i w t y m  p i e r w s z y m  
p u n k c i e  n a s t a ł o  z b l i ż e n i e ,  gdy w in 
uych punktach nutłe tylko zachodzę/ różnice, 
o k t  re  w c z a s i e  w y b o r ó w  s p r z e c z a ć  
s i ę  n i e  m o l e m y “ .

j . . ot. Fuioczek jp r„w ił jednem siowem kon- 
serwatywno- klerykaloym opiekunom „Związku 
Chłopskiego" b a r d z o  n i e m i ł ą  f i lw r p T
du ! L Zap0WVada^ c Przyłączenie się „Zwią-
z a „Stronnifitwa-błdpwe-

P h łn  Da^ e zjawia się w „ Z w i ą z k u  C h ł o p s k l m u  tam natZ, . - . — • Znajdujemy tam ostre
wycieczki przeciw reakeyonistom, zakończone

» B i j  ljirzj' w y b o ^ ,  « 0- 
/?ni A l i 6 c z y k a ,  bo już i szlachta,

c i r pgo i i t y t e ] 2 £ ^ ^ nają pr0te8t0WaćJłLZe '

i odbyło się tyle większych

nach kraju lud^ fch WĄ 8tr° '_  że z licznych, nadesłanych nam
, , dniach ostatnich sprawozdań nie po
. . na. D ® dzisiaj skorzjstać ze względu na 
mh rozmiary. K o r e  s p o n  d e n e y  e te  z a 

razie zCaśmdaiem V - j  b 11 żb ^ , c 2 a 81 ? > na • u  “jemy pierwszeństwo dwom wiecom,
T a rn o^ w T ^ ^ ^  °dhyły J a r o s ł a w i u  i

(f^Dzień 9°-)rl 8poudentÓW naszycL pisze nam: 
obliczenie sił ^  W  na pierwsze

t f e ^ i f e f  o f  r T 110 “ ^  ° " ‘ ' ł  w i e "

j L T » m « * ń e m f l  S0k " ? i -  Sanocki tylko m .c  
Trzv inn. o d b v ł  ’ z o s t a ł  z a k a z a n y .

Ł  wjee do 
półtrzecia tysiąca w łościan l  ‘  J A J  Łańcut, 
Jarosław, Cieszanów, Jaworów i Gródek. Byli 
także gospodarze z 8ąsiedni p„ wiatu prze-
myskmgco Zagaił przewo Inicfący jąrosłaWskie- 

T  , i l ° r icl - a lud jwegp g o ,P ,B o  r o-dr.w i c .  r. Tuligłów. p ; z; x ? ^ & a t
M i vzewsekreu  ̂ zastępował go Bo-
rownjz, sekretarzowali „J i - ^- ani e  Kfasicjci

Ch? i®1"* S ie ffia i“ X V < * " d » e n h
“ y w ibn ,ó lęP“ .)ąCy: U  Doniosłość zbliżającychsię wy boi ów do Rady Daóstw'a. 2) ordynacya
7 | - CZl dVa 5 1 4 k u S  praktyczne J wska
zówki dla skutec7nAo. wvbo-
rów, 8) wnioski Deg0 pr“ P'-uwadzenia Wy 
, Co d0 pierwszego pnnktu prWmówił najpierw 
dr. M i k i e w i c z  w ykazciic ze stanów! ika 
Pf c Cn ^ °  btraki obo i i azującycb ustaw. Potem 
p. S t a p i n s k , ,  postaw iw szy  pytanie, czy lud
może zwyciężyć, j akich rotry eba do tego środ
ków 1 czy się to opłaci, w przeszło godz.nnem 
przemówień,u odpowiadał na me. Dowodził więc, 
że jeżeli świadomy lud Zaż da dla siebie rzeczy 
sprawiedliwych, w s b «  , z u8tawami,
ze spokojem 1 w imi 8piawif dliWości, to każdy 
roztropny rząd, a rząd konstytucyjny stanowczo 
oprzeć się temu nie może i nie powinien, zwła
szcza w teraźniejszyefc bardzo niepewnych ęo do
przyszłości czasach. P rzv k ładami dow iódł, że
już wiele żądań ludu nawy n iechętni, albo wręcz 
wrodzy mu posłowie i rząd przeprowadzić wi
dzieli się zmuszonymi, w lec  1 posłów świado
memu praw ludowi nikt ozw żuy narzucać się 
nie ośmieli. Wyrazem świadomości ludu jest je 
go solidarność, karność i roztropność, «  <?c te 
warunki zwycięstwa zalecał mówca zebranym. 
A że praca około wyborów się opłaci, to wyka
zał mówca, przechodząc po kolei sprawy, objęte 
zakresem działania Rad państwa, i wskazując, 
co dobry, ludowi oddany poseł zdziałać może. 
Teraźniejszy stan sprawy ludowej przedstawił 
Stapiński obrazowo, że Wóz, z mozoleni przez 
lud wywleczony pod górę. zn ajd u je  sic w tem 
miejseu, iż albo przedbyh fię  w pizcelwną stro
nę i pomLoie szybko n a p r z ó d ,  albo runie w tył 
i potłucze lud, pogrążając go znów na szereg 
lat w rozpaczliwem położeniu

Zapał, jaki objawiali włościanie w "rasie te
go przemówienia, mugjał mówca sam łagodzić 
prośbą, aby dali pokój oklaskom, bo szkoda

że powstanie i h o m. i t e t  r o b o t n i c z y ,  więc 
żądał, aby włościanie wspólnie z tym Komite
tem działali. P- Sts piński sprzeciwił się temu 
stanowczo ze wzglądów zasadniczych, twierdząc, 
że dzielenie się takie jest nieusprawiedliwione, 
bo włościanie, to także wyłącznie robotnicy, a 
powtóre, dwoistość komendy może tylko do 
przegranej zaprowadzić. Żądał więc, aby robo
tnicy miejscy poddali się także pod rozkazy i- 
stniejącego komitetu powiatowego stronnictwa 
luduwego.

Zgromadzeni hucznemi oklaskami poparli 
wniosek p. Stapińskiego. Przy wnioskach za
bierało głos mnóstwo mówców. —  Włościanin 
W i l k  z Sieniawy postawił wniosek przeciw 
gminom zbiorowym i za ściąganiem pudatków 
w dogodniejszej porze dla ludności. Włościanin 
C h m i e l  przemawiał za solidarnością miesz
czaństwa z ludem wiejskim, p. S t a p i n s k i  
przeciw projektowanej przez W ydział krajowy 
ustawie drogowej, p. K c ń s k i za zniesieniem 
rewizorów b y d ła , włościanin ś m  a ł o w s k i  
mówił przeciw kontumacyi i kartelom handlarzy 
nierogacizny i t. d. —  Wszystkie te wnioski u- 
chwalono, poczem przewodniczący o godzinie 
pól do 4-tej, po blisko 5-godzinnych obradach, 
zamknął posiedzenie.

Z większych posiadaczy i duchowieństwa nie 
było nikogo. —  W iec ten wywrze niezawodnie 
wielki wpływ ua prace wyborcze. Sądząc z je 
go przebiegu, stronnictwo ludowe miałoby w 
tym okręgu zwycięstwo zapewnione.

W i e c  s t r o n n i c t w a  l u d o w e g o  w T a r 
n o w i e  odbył się w piątek w sali teatralnej. 
W zebraniu uczestniczj ło około 200 włościan 
powiatu tarnowskiego, tudzież po kilkunastu de
legatów z powiatów Dąbrowa, Brzesko, Boch 

/ nn ni)w r,„.7,rVwi;. RniLn Bernadzikow-

czasu.
Potem p. S c h i f  f  l c r, który wraz z Z e 1 a s z- 

k i e w.i c «  e m ze gtrońy lwowskiej socyalnej 
demokracyi Qa wiec prZybył, wyłuszczał usta
wy zasadnicze i Co poseł dla ich ochrony 
względnie prawidłowego wykonama uczymć 
może. Przyznać trzeba, że mówca ten uszano
wał audytoryum i ń e zapuszczał się w rozbiór 
teoryj swej partj  j.

. Do 2-go punktu p r z e m a w ia ł  p. Koński, s t a -

piński, Borowicz i inni St»Pi6sk,> ZUOwu w C£- 
łogodzinnem p, zemówieniu, przeprowadził słu
chaczy przez cały tok i^kcyi wyborczej 1 wska
zał zadania, jakie Ind musi spełnić, aby osią
gnąć zwycięstwo. Zakończył gorącem wezwa
niem do Polaków i Ru«inów, aby zgodnie dzia
łali i nie dali się używać za narzędzie jedni 
przeciw drugim. Mówca przedstawił regulamin 
stronnictwa ludowego co do sposobu wyboru 0 - 
soby kandydata w 5-tej i M 6* *7*. * wezwał
słuchaczy do karnego, jt dnolitcó0 działania we
dług wskazówek pow iatow ej homitctu stronni
ctwa ludowego. P. S c b i f D er  zapowiedział,

iv^“ *  — 1—    •
flia. Z posłów przybyli: Bojko, Bernadzikow- 
ski i Krempa. W  saii znalazło się także wielu 
mieszczan i przedmieszczan ze Strusiny, robo
tników i inteligcneyi. Przybyli także socyalni 
demokraci: S u ł c z e w s k i  1 B a ł a n d a z  Kra
kowa.

0  godzinie 10‘/s zagaił zebranie p. M i c h a 
l i k ,  a następnie dr. W i n k o w s k i ,  który 
powitał włościan i, przedstawiwszy jako komi
sarza rządowego p. starostę dr. Dunajewskiego, 
zawezwał do ukonstytuowania się zgromadze- 
uia. —  Przewodniczącym obrano posła B o j k ę ,  
zastępcą wójta Wantucba, asesorami Michalika 
i Kiełba, sekretarzami Włodka i BogaaLowicza. 
Po przemówieniu posła Bojki, który zachęcał 
do poważnego traktowania spraw, na porządku 
dziennym będących, wyjaśniał dr. W i n k o w 
s k i  przyczyny rozbudzenia się ruchu ludowego 
i wskazał, jako jego cel, podniesienie ekonomi 
czng j intelektualne włościaństwa, oraz uświa
domienie tegoż pod względem narodowym. Na- 
stei lie przemawiał delegat z Bochni P r z y b o -  
r o w s k .  o różnych krzywdach ludu i tenden-

1 nj«których warstw i osobników do utrzyma
ł a  chłopa w ciemnocie.

W s k u t  ik tej przemowy zabrał glos ks. dr. 
Z v e u l i i > s k i  i wykazywał, że księża nie są 
niemzyjacielami ludu. bo właśnie oni od dawna 

• rozwój ekonomiczny i postęp oświaty
, ~ , . n  Ir ł n  n  o  i n  Ir  / ,  ł  Ir  o  I m  n »  Z _ 1_ 1  .

nonieraia rOZWoJ CŁOuouiioŁujr i postąp OSWiaty 
n włościaństwa, zakładają Kółka rolnicze i skle
piki wiejskie. Przyczyną ekonomicznego upadkuini wiejskie, rrzyuzyuą eauuuuiiczuego upaflku 
ludu - ą żydzi, którzy go wyzyskują, stronnictwo 
l uuowe nie dość jasno określa swój stosunek do 
żydów choć zn»ć, że związek z nimi zrywa. 
Dlatego duchowieństwo może iść ze „Związkiem 
. . nie otwar

D latego a u c u u ł T ^  eiu
chłopskim", ale otwarcie do stronnictwa ludo
wego przyzuaó się nie może. ( Ale cóż teraz bę
dzie pu deklaracyi Stanisława Potoczka? Frzypdzie po

r6'Z żądał głosu p. S u ł c z e w s k i , delegat so- 
cya loe j demokracyi z Krakowa, —  który po
stanowił idei stronnictwa ludowego przeciwsta

wić zasady swej partyi. Zaczął on wykazywać, 
że interes włościan a robotników jest jeden i 
ter gam, a rozdzielają ich panowie, którzy chcą 
aby robotnik i chłop był ciemny, bo wtedy ta
nio pracuje, na baty się zgadza i jeszcze bijącą 
ękę całuje. Mówił o potrzebie przeniesienia po

datku na samych bogaczów, o potrzebie zniesie
nia kuryi wyborczej, o nędzy po wsiach, o sie
dmiu podatkach, mieszczących się w jednej buł
ce i t. d. Przewodniczący przedstawił mówcy 
że odchodzi od tematu i spowodował zakończe
nie jego wywodów. — W ywołało to pierwjz,? 
wrzawę socyalistów i narzekania, że się nie 
szanuje wolności giosu. Odpowiedział p. B o j 
k o ,  że wolność słowa się szanuje, ale wiec zo
stał zwołany dla innych celów, i dlatego nie 
może dopuścić, aby przed wyczerpaniem po 
rządku dziennego zabierano czas dla głoszenia 
utopij partyi, snounictwu ludowemu obcej.

Ks. ż  y g  u 1 i ń s k i zbijai pojedyńcze tezy 
Sułczewskiegu, wykazywał ich sprzeczność, chęć 
udzenia włościan nieziszczalnemi obietnicami 
.  Nastęnny mowca, dr. W i n k o w s k i ,  przed

stawił, że stronnictwo ludowe szanuje wolność 
słowa, ale me może dopuścić, aby ' socyaliści 
nie zwołujący zgromadzeń własnym kosztem’ 
korzystali z cudzych zebrań i swemi wywoda
mi spychali kwestye ua porządku dziennym 
postawione. W ykazywał dalej mylność niektó
rych tez socyalnych, potrzebę sprawiedliwego 
Krytykowania nietylko chrześcijan, ale i żydów, 
którzy przecież swą etyką imponować nam me 
mogą i przeszedłszy do porządku dziennego, 
przedstawił w krótkości rozwój konstytucyalizmu 
w Austryi i o znaczeniu wyjborów do Rady 
państwa. Mówca przedstawił także znaczenie 
piątej kuryi i wezwał włościan do bronienia 
swych praw za pomocą wyboru dobrych, spra
wie ludowej życzliwych posłów.

Włościanin z Mędrzechowa odpowiadał ks. 
Zygulińskiemu, że księża zachęcają do antise- 
mityzmu, a tak oni, jak  i dwory często w in
teresach przenoszą żyda nad chłopa. Ilustrował 
to przykładami ze swojej wsi.

P. & u ł c z e w s k i, zgłosiwszy się do głosu 
w kwestyi formalnej, polemizował z drem W in
kowskim i wykazywał, że chłopska kurya jesj 
t; lko czwarta, a piąta jest robotnicza. Z powo
du energicznego upomnienia ze strony przewo
dniczącego, że nie mówi w kwestyi formalnej 
ale wraca do rzeczy już raz omowionych, za
kończył sws? przemowę o k r z y k i e m  na cześć 
socyalnej demokracyi i k s .  S t o j a ł o w s k i e g o  
przez zwolenników mówcy powtórzonym. ’

Ks. Z y g u l i ń s k i  zbijał wywody Sułczew- 
skiego, włościaninowi z Mędrzechowa odpowie
dział, że między księżmi może się także trafić 
człowiek błądzący, tak, jak się trafia między 
urzędnikami, a w końcu przedstawił program 
pracy, jak należy praktycznie dopomagać i nIq- 
ściaństwu i robotnikom do podniesienia się eko
nomicznego i wyzwolenia się z pod przewagi 
żydowskiej

i! łościamn K 1 c ł  b opowiedział przypowiast
kę o dwóch ślepych dziadach i miłosiernym panu, 
który przez fu, mana dał im dukata do podzia
łu. Furman dukata schował, a ślepi mied?,v so
bą się kłócili, posądzając się wzajemnie o zata
jenie dukata. Lud wiejski i robotniczy, to o ir  
dwaj ciemni, którzy dostali dukata, czyli prawa 
polityczne od cesarza, ale za pośrednictwem 
nierzetelnego furmana i dlatego kłócą się mię
dzy sobą.

Włościanin M ę ż y k  żalił się, że dyskusya to
czy się na próżno, bo socyaliści wytaczają ja 
kieś dalekie cele i widoki, a tymczasem dolega 
wiele rzeczy nagłych. Włościanin Ż o ł ą d ż  żalił 
sie, że zamiast o kandydaturach i jakiemś po
szumieniu się w celu przeprowadzenia godnych 
k-ndydatów, toczy się dyskusya o czem innem.

W Ł A D Y SŁA W  REYMONT.
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2 (Ciąg dalszy).

Moryc na odpowiedz usłyszana odwrócił się 
E iahownie, aż binokle mu spadły 1 uderzy y 
w poręcz krzesła, popatrzył sięi na z
śmiechem gryzącej ironn na wąS , k ’ ły 
gładził eienkiemi palcami, na którychQp8̂ rZf aY  
Się brylantowe pierścionki, rzadką, cz 
Bfooła brodę, i szepnął drwiąco:

-  Nie gadaj, Maks, głupstw. -  Tu cho- 
■"ii o pieniądze. Tu chodzi o to, żebyś nie wy 
jeżdżał z temi oskarżeniami publicznie, bo to 
uaszemu kredytowi może zaszkodzić. My mamy 
założyć fabrykę we trzech; my nic nie mamy, 
to my potrzebujemy mieć kredyt i zaufanie u 
tych, co go nam dadzą. My teraz potrzebujemy 
być porządni ludzie, gładcy, mili, dobrzy. Jak ci 
Borman powie: „Podła Łódź", to mu powiedz, 
że j egt cztery razy podłą jemu trzeba przy
takiwać, bo to gruba fisz. A coś ty o nim Po- 
wiedział ao Knolla? Że jest głupi cham. Czło 
^ieku, on nie jest głnpi, bo on ze swojej móz
gownicy wyciągnął miliony, on te miliony ma, 
ft my je także chcemy mieć. Będziemy mówić 
0 nich wtedy, jak będziemy mieli pieniądze, a 
teraz trzeba siedzieć cicho, oni są nam potrze
bni; no, niech Karol powie, czy ja  nie mam 
racy i 5   mnie idzie przecież o przyszłość nas
trzech.

• ma, zupełną prawie słuszność —
powie wardo Borowiecki, podnosząc zimne,
szare oczy na wzburzonego Maksa.

—  Ja Wiem, że wy macie racyę, łódzką ra- 
cyę, ale me zapominajcie, że jes tem  uczciwy 
człowiek.

—  Prazes! stary, wytarty frazes!
—  Moryc, ty jesteś podły żydziak! —  w y

krzyknął gwałtownie Baum.
A ty jesteś g łu p i, sentymentalny Nie

miec.
—  Po żakowsku prowadzicie dysputę —  ozwał 

się chłodno Borowiecki i zaczął wdziewać pal
to. —  ?<ałnję, że nie mogę zostać z wami, ale 
puszczam w ruch nową drukarkę.

—  Nasza wczorajsza rozmowa na czem sta
nęła? —  zapytał spoko,nie już Baum.

—  Zakładamy fabrykę.
__ Tak, ja  nie myii« nic, ty nie masz nic, on 

nie ma nic —  zaśmiał się głośno.
  To razem właśnie mamy tyle, w sam raz

tyle, żeby założyć wielką fabrykę. Cóż stracimy? 
Zarobić zawsze moina —  dorzucił po chwili. — 
Zresztą, albo robimy interes, albo interesu nie 
robimy. Powiedzcie raz jeszcze.

— Robimy, robimy! —  powtórzyli obaj.
—  Co to, Goldberg się spalił ? —  zapytał 

Baum.
_ —  Tak, zrobił sobie bilans. Mądry chłop, zro

bi miliony.
—  Albo skończy w kryminale.

Głupie słowo! —  żachnął się niecierpliwie 
Moryc. — Ty sobie takie rzeczy gadaj w Berli
nie, w Paryżu, w Warszawie, ale w Łodzi nie

gadaj, bo to śmiesznie brzn11- 0 nieprzyjemne
słowa; dla dzieci, dla chł^P1 lch używaj, ale
nam oszczędź.

Maks sie nie odezwał. ,
Swistawki znowu zaczęły Poda0Slć swoje prze

nikliwe, denerwujące głosy) * śpiewały coraz po
tężniej ten łódzki hejnał P°ranay-

—  No, muszę już iść. D° Wlazenia, wspólni
cy) nie kłóćcie się, idźcie śpa<̂ 1 śnijcie o tych 
milionach, jakie zrobimy-

—  Zrobim y! . ..
—  Zrobimy! —  powied*'e razem.
U ścisnęli sobie mocno, P° Przy jacie lsku , d ło

nie.
■—; Zapisać trzeba dzisiejszą datę; będzie ona 

dla nas bardzo pamiętną-
I Dodaj tam, Maksie, taki nawias, kto z nas 

naJpierw zechce okpić drugich.
, T y * Borowieeki, jesteś szlachcic, masz na 
biletach wizytowych herb, kładłeś nawet na 
prokurze swoje von, s jesteś największym z nas 
wszystkich nLodzermenschemu —  szepnął Mo
ryc.

A ty nim nie jesteś?
—  J a  przedewszystkiem  mówić o tpm nie 

potrzebuję, bo ja  potrzebuję 2robić . . ,
W y 1 N iem cy, to dobre narody a le H a  ;

Borowhw k. tn i« j , pe± S ”  * .
starannie i „y s s e d l. D esaea m r,.v l b e S  &  
i zacinał skośnie, aż do pół okien b® zuf a,ime 
ków, co w ty u" końcu P i o t r k o w i  i  t T  
gęsto przy sobie, gdzieniegdzie ty lko  “  Lkńy ro- 
zepchmętę olbrzymem fabryczm r 1 v • 
jym pi taeem fabrykanta y  Z” y “  w ’ pa“ '*-

Szeregi niskich lip na trotoarze gięły się au
tomatycznie pod uderzeniem wiatru, który hulał 
, o błotnistej, prawie czarnej ulicy, bo rzadkie 
latarnie rozsiewały tylko koła niewielkie żółte
go światła, w którem błyszczało czarne, lepkie 
bioto nlicy i migały setki ludzi, w ciszy wiel- 
kiej, a z pośpiechem szalonym biegnących na 
głos tych świstawek, co teraz coraz rzadziej 
odzywały się aokoła.

  Zrobimy ? —  powtórzył banalnie ostatnie
słowo rozmowy Borowiecki, przystając i topiąc 

a chwilę spojrzi nie w tym chaosie kominów, 
m a ja c z ą c y c h  w ciemności; w tej masie czarnej, 
nieruchomej, dzikiej jakimś kamiennym spoko
jem fabryk, co stały wszędzie i Ze wszystkich 
*tron zdały się wyrastać przed nim czcwonem i,
potężneml murami.

__ Morgen! —  rzucił ktoś stojącemu, biegnąc 
dalej-

  Morgen— — szepnął 1 poszedł wolniej.
Gryzły go wątpliwości, tysiące myśli, cyfr, 

przypuszczeń i kombinacyj przewijało mu się 
pod czaszką, zapominał prawie, gdzie jest i 
dokąd idzie-

Tysiące robotników, niby ciche, czarne roje, 
y, pełzło nagle z bocznych uliczek, które wy- 
~b dały, ja t  kanały pełne błota, z tych domów, 
co stały na krańcach miasta, niby wielkie śmie
tniska —  napełniło Piotrkowską szmerem kro
ków, brzękiem biaszanek, błyszczących w świe
ce  latarń, stukiem suchym drewnianych pode- 
szew trepów i gwarem jakimś sennym, oraz 
cblupotenr błota pod nogami.

Zalewali całą ulicę, szli ze wszystkich stron,

0

zapełniali trotoary, człapali się środkiem u 
pełnej czarnych kałuż wody i błota. Jedni i 
wiali się bezładnemi kupami przed bran 
fabryk, drudzy, uszeregowani w długiego w 
znikali w bramach, jakby połykani zw 
przez buchające światłem wnętrza.

W ciemnych głębiach zaczęły buchać świ 
Czarne, milczące czworoboki fabryk błys 
nagle setkami płomiennych okien i niby ( 
stemi ślepiami świeciły. Elektryczne słońca 
gle zawisały w ei-miach i skrzyły się w pr

Białe dymy zaczęły bić z kominów i roz 
ożyć się pomiędzy tym potężnym kamień 
laoem, co tysiącami kolumn zdawał sie do 
rać noc i jakby chwiał się w dran iach  f 
Ga elektrycznego. I l ,ce .pustoszały ga6 
latrrme ostatnie świstawki przebrzmiały 
pełm chiupotu deszczu, coraz cichszych n 
stywań wiatru rozwłóczyła się po ulicy. O 
rano szynki i piekarnie, a gdzieniegdzie . 
Kiemś okienku na poddaszu, lub w suteryi 
do których sączyło się ulicznb błoto błvs 
światła. Tylko w setkach fabryk wrzało 
wysilone, gorączkowe; głuchy łoskot ma 
drżał w powiet-zu mgłistem i obijał sie o 
Borowieckiego, który wciąż spacerował nn 
1 patrzył w okna fabryk za któremi r ™  
się czarne sylwetki robotników luh 
kontury maszyn. " rz

(C. d. n.)
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Dr. W i n k o w s k i  reasumują.’  wynik dotych
czasowych obrad, przedstawił, że celem zgroma
dzenia nie było ani omawianie kandydatnr, ani 
stawianie postulatów, lecz wyłącznie ogólne za
poznanie włościan tarnowskiego powiatu z wa
żnością wyborów do Rady pańsrwa i zachęcenie 
ich do solidarnego, a z ich dobrem zgodnego 
działania.

Przy następnym punkcie porządku dziennego, 
obejmującym wnioski i intei pelacye, zabrał głos 
dr. B e r n a d z i k o w s k i  i oznajmił, że dla 
pouczenia włościan miał zamiar przemawiać o 
zakresie działania Rady państwa a Sejmu, ale 
ta potrawa duchowa dość sucha nie byłaby sma
czna po pieprznych apostrofach delegata socyal 
nej demokracyi p. Snłczewskiego. Mówca w kry
tykę się nie w daje, aie sądzi, że z dotychczaso
wych mów wyrozumieli zebrani, jakie są ten- 
dencye socyalizmu, a jakie stronnictwa ludowe
go, i dlatego stawia rezolucyę, iż członkowie 
stronnictwa ludowego n ie  z o s t a j ą  w ż a d n e j  
s t y c z n o ś c i  z s o c y a l n y m i  d e m o k r a t a  
m i i na ich działalność się nie zgadz <ją. Reda
ktor Prawa Luda p. B a ł  a n d  a zażądał dysku- 
syi nad wnioskiem, sprzeciwili się temu inni, 
przewodniczący odwołał sic więc do zgromadze
nia, ale to znaczną większością p r z e c i w  dal
szej dyskusyi się oświadczyło. Daremnie „w  kwe- 
styi formalnej" dopuszczony do głosu p. Ba- 
łanda przedstawiał konieczność debatowania nad 
tym wnioskiem. Kontrpróba wykazała, że zale
dwie kilkanaście rąk za dyskusyą się oświad
czyło. Wniosek sam przyjęto bardzo znaczną 
większością. Przewodniczący zamknął posiedze
nie, a włościanie wychodząc zanucili najpierw 
pieśń patryotyczna, a potem „K to  się w opiekcu. 
(W edług Pogoni.)

W  zachodnim zakątku kraju bardzo ożywio
ną rozwijają działalność przedwyborczą zwolen
nicy ks. S t o j  a 1 o w s k i e g o, t. zw, chrześcijań
scy socyaliści, a w wiecach ich wybitny biorą 
udział członkowie partyi socyal no - demokraty
cznej z Krakowa. W powiecie b i a l s k i m  od
było się w sobotę i niedzielę j e d e n a ś c i e  
w i e c ó w  w różnych miejscowościach, między 
tern. w Szczyreu, Wilmowicach, Janowicach, Ni 
kuszowicach i w. i. W wiecach biorą udział 
włościanie i robotnicy, którzy tak w powiecie 
bialskim, ja k  w żywieckim o tyle więcej, niż 
w innych stronach kraju, są do siebie zbliżeni, 
że włościanie, w porze zimowej zwłaszcza, pra
cują po fabrykach, gdzie stękają się z robotni
kami, hołudującymi soąyaluej demokracyi. Ks. 
Stojałowski ma na sfery włościan tych powia
tów wpływ niemal dccydyjący.

W Ż y w c u  odbył się wczoraj (24 b. m.l 
bardzo liczny wiec. zwołany przez partyzantów 
ks. Stojałowskiego. Przybyło na wiec przeszło 
800 włościan i robotników. Przewodniczył w ło
ścianin Kubik.

Przedmiotem obrad był najpierw referat o 
„stanie włościaństwa i robotników". Oprócz kil
ku włościan zabrał głos członek stronnictwa 
ludowego p. B ‘ e 1 e w i c z, który rozwijał pro
gram rzeszowski, a polemizował z nim członek 
stronnictwa socyalno demokratycznego z Krako
wa. p. E n g 1 i s c h, który rozwinął znowu pro
gram socyalnęj demokracyi.

Następnie toczyły się rozprawy na temat w y
borów do żywieckiej Rady powiatowej (refercut 
włościanin M a r e k ) ,  przyczem wtaścianie wzy
wali mieszczan, aby utrzymali solidarność z ku- 
ryą wiejską. Na wiecu nie powzięto żadnych 
stanowczych uchwał.

„Pod adresem  nieprzejednanych".
W  sygnalizowanym artykule rPod adresem 

nieprze,edranych“ Now. Wrem. podnosi z na
ciskiem zasadę bezwzględnego zjednoczenia 
prowir.cyj polskich z cesarstwem i potępia po 
litykę, któraby popierała narodową i cywiliza
cyjną odrębność ludności polskiej.

Autor artykułu dowodzi, że Rosya powinna 
spokojnie, bez gorączkowych uniesień, ale w y
trwale i niezmiennie dążyć do dachowego i ma- 
teryalnego zespolenia Kongresówki i Litwy 
z organizmem Rosyi. Tylko na takiej podsta
wie może Rosya uczynić mniej bolesną dla Po
laków sprawę historycznego zespolenia gubernij 
polskich z państwem rosyjskicm. Ażeby du tego 
dopomódz nieprzejednana mniejszość ludności 
polskiej powinna się wyrzec swych dążności 
do odbudowania niezawisłej Polski. Rosya zaś 
nie powinna bezcelowo drażnić społeczeństwa 
polskiego, lecz działać spokojnie i równomier
nie, wymagając od Polaków zupełuej lojalności, 
ale un Kaj c wszeiaich drobiazgowych szykan, 
i przestrzegać ustaw, ale nie stwarzać dla każ
dego pojedyńczego wypadku osobnych prawi
deł, przykrych dla ludności a bezużytecznych.

Takie myśii wypowiada Now. Wrem. na te
mat pojednania. Stara to piosenka: Dziennik 
rosyjsai pojmuje pojednanie w znpełnem zlaniu 
się z Rosyą. Ale to frazeologia: dwa odrębne 
organizmy narodowe, jeżeli w ogóle mogą się 
zlać w jeden, to bywa to rzeczą dziejowych, 
cywilizacyjnych i etnograficznych wpływów: to 
do polityki nie należy; polityka na razie ma 
do czynienia z wspólnem pożyciem odmiennych 
narodowości w iednem państwie i we wszelkich 
dążnościach pojednawczych chodzi właśnie o u- 
łożenie warunków tego wspólnego pożycia. O 
tern prasa rosyjska wiedzieć nie chce, odpowia
dając panom „ugod»w com “ jedynie nicniezna- 
czącemi frazesami. W  ogóle ugodowa polityka 
rozpływa się jedynie w ogólnikach, a ilekroć 
potrąci o konkretne waru tki życia politycznego, 
mimowoli ujawnia swą nicość.

D erw isze pod Agordatem .
Nowe, bardzo groźne położenie wytworzyło 

się dla Włochów w Afryce. Od kilku dni do
noszą nam telegramy o napadzie Derwiszów na 
posiadłości włoskie w Afryce. Najdalej na za
chód wysuniętą twierdzą włoską, trfcymającą 
niejako straż na zachodnich kresach wobec Dei 
wiszów, jest K a s s a ł a .  Tutaj też pojawiły się 
już przed 10 dniami pierwsze oddziały nieprzy

jacielskie, niebawem jednak znikły. Sądzono, 
że były to oddziały, wysłane dla zdobycia środ
ków żywności, pomylono się jednak w domy
słach, niebawem bowiem bardzo poważna, bo 
do 11 tysięcy dochodząca armia Derwiszów u- 
kazała sie pod twierdzą A g o r d a t.

Agordat jest to bardzo ważny punkt, położony 
na drodze z Kassali do Asmary i Massawj 
Gdyby armii Derwiszów udało się zdobyć Adi- 
grat, przecięłaby ona po prostu odwrót załogi 
kassalskiej i przystąpiłaby do oblężenia tej wa
żnej pozycyi włoskiej, której los byłby niemal 
rozstrzygnięty.

Włosi zostali najwidoczniej znowu zaskoczeni 
wypadkami. Wprawdzie obie twierdze, zarówno 
Kassaia, jak Agordat, mają stałą załogę, lecz 
głównodowodzący siłą zbrojną w Erytrei afry
kańskiej, generał Baldissera, bawi obecnie we 
Włoszech. Dość okiem rzucić na kartę topogra
ficzną akcyi wojennej, aby stwierdzić, że Włosi 
popełnili już wielki błąd taktyczny, gdy pozwo
lili Derwiszom obejść twierdzę Kassalę i posu
nąć się pod Agordat. Przecież między obu tak 
ważnemi pozycyami powinno być yolą^/enie, 
któreby wykluczało możność obejścia jednej 
twierdzy i posnięcia się pod drugą. Komendan
tem twierdzy Agordat jest generał Y i g a n o  i 
i rozporząda siła zbrojną p i ę c i u  t y s i ę c y  
ł a d z i .  Mianowicie załoga agordacka składa się 
z 11 kompanij Askarisów, dwóch bateryj gór
skiej artyleryi, dwóch kompanij włoskiej arty- 
leryi, z jednego batalionu bersagliorów i bata
lionu strzelców alpejskich, wreszcie z jednego 
szwodronn konnicy. Połowa jedenastotysięcznej 
siły zbrojnej Derwiszów uzbrojęna jest w kara
biny z amnnicyą 50 do 60 patronów na żołnie
rza, nadto jest tam 1000 kawaleryi, —  reszta 
uzbrojona jest w pociski i lance.

Armia Derwiszów jnż we czwartek malazła 
się tak blisko Agordatu, że, wedle przypuszczeń 
prasy włoskiej, w sobotę lab niedzielę stoczono 
prawdopodobnie pod tą twierdzą w a l n ą  b i 
t w ę .

W ielkie zajęcie budzi kwestya. jaką postawę 
zajmie Anglia wobec tego nowego położenia. 
Jeżeli kolonia włoska prowadzić będzie obronę 
z dobrym skutkiem, to podniesie się naturalnie 
cena odszkodowania za K a s 8 a 1 ę, która ma 
być później wydaną w ręce Anglii.

Przegląd polityczny.
ł t r a k ś w ,  25 stycznia. 

Zaledwie rozwiązano Izbę poselską, a już roz 
pisano wybory, które rozpoczną się w pierwszej 
połowie marca. Sesye sejmowe nie potrwają za
tem zbyt długo, a obrady ich odbywać się będą 
wśród walki wyborczej, którą już rozpoczęto. 
Z niemieckich stronnictw odezwy wyborcze o- 
głosiło stronnictwo narodowców niemieckich, na
zywając się obecnie „niemieckiem stronnictwem 
ludowem", i politycy socyalni.

Program niemieckiego stronnictwa ludowego 
nosi na sobie cechę szowinizmu, jakim to stron
nictwo odznaczało się ziwsze, kiedy jeszcze na
zywało się niemiecko-narodowem. Socyalni poli
tycy kładą natomiast nacisk główny na reformy 
społeczne i zbliżają się w programie bar
dzo do socyalnych demokratów. —  Żądają oni 
przedewszystkiem powszechnego głosowania, —  
wpływa pai lamentu na sprawy zagraniczne i 
międzynarodowego sądu rozjemczego. O zniesie
niu Izby panów nie myślą jednak na razie. —  
Reforma ustaw prasowych, a w szczególności 
zniesienie stempla dziennikarskiego i objektyw- 
nego postępowania, oraz dozwotanie kolportażu, 
należy oczywiście, tak samo, jak rewizya ustaw
0 zgromadzeniach i stowarzyszeniach, do żądań, 
wysuniętych na czoło programu. Dalej politycy 
socyalni domagają się reformy administracyjnej
1 udziału laików w trybunale administracyjnym. 
Oświadczając się za wzmocnieniem autonomii, 
występują jednak przeciw federalizmowi w u- 
stroja państwa. Zapowiadaja walkę przeciw żą
daniom szkoły wyznaniowej i żądają usunięcia 
wpływu kościoła na sprawy państwowe. Stowa
rzyszenia rękodzielnicze o znamionach cechów 
pragną socyalni politycy zamienić na produkcyj
ne i domagają się prowadzenia na koszt publi 
czny przedsiębiorstw, przeznaczonych do celów 
powszechnych, i przedsiębiorstw, które w rękach 
prywatnych mogą przejść w rodzaj monopolu. 
Niemniej domagają się oni prowadzenia przez 
rząd przedsiębiorstw wzorowych we wszystkich 
gałęziach przemysłu. Nieograniczone prawo koa- 
licyi, rozszerzenie opieki nad robotnikami, skró 
cenie dnia roboczego, powoływania robotników 
i kobiet na inspektorów przemysłowych, pań
stwowe ubezpieczenie robotników na starość \i 
w razie niezdolnuści do pracy, reforma prawa 
karnego, powołanie szerszych kół do sądów 
przysięgłych, oddzielenie prokuratoryi rządu od 
sądów, zniesienie fideikomisów, ograniczenie 
martwej ręki, zniesienie najuciążliwszych podat
ków spożywczych, progresywny podatek spad 
kowy, zastąpienie podatku dochodowego podat
kiem od majątku, ograniczenie wydatków na 
wojsko i służby wojskowej do dwóch lat, refor
ma wojskowych ustaw karnych i t. d., tworzą 
treść dalszych żądań tego stronnictwa. W kwe 
styi ugody z Węgrami socyalni politycy doma
gają się ułożenia stałego klaczą dla rozdziała 
wspólnych wydatków. Wreszcie w kwestyi na
rodowej socyalni politycy niby to pragną zgody 
narodowości —  w grancie rzeczy stają jednak 
w jednym rzędzie z szowinistami niemieckimi, 
pragną bowiem utrzymać dotychczasowe stano
wisko Niemców w Austryi, zapowiadają walkę 
z „utrudnianiem niemieckim mniejszościom pie
lęgnowania mowy ojczystej" i pragną językowi 
niemieckiemu zachować stanowisko „centralne
go środka porozumiewania się w państwie".

Korespondent Now. Wremia donosi, że rów
nocześnie z projektem otworzenia osobnej guber- 
nii chełmskiej ma być rozpatrywany projekt u- 
tworzenia oddzielnej c h e ł m s k i e j  e p a r c h i i  
p r a w o s ł a w n e j .  —  Obecnie, jak wiadomo, 
Chełmszczyzna należy pod względem cerkiew
nym do eparchii chełmsko-warszawskiej, —  a 
Chełm jest rezydencyą prawosławnego bisknpa- 
wikaryusza. Tak jest od czasu pamiętnego „na
wrócenia" anitów na Podlasiu i Chełmszczy- 
żnie.

Z  zaboru v ruskiego.
Koln. Yolksztg, pisząc o ucisku ludności pol

skiej w Prusach i o interpelacyi Koło polskie 
go, tak charakteryzuje obecne stosunki:

„Wstępujemy widocznie w n o w ą f a z ę  z w a l 
c z a n i a  p o l o n i z m u i  nie jest to z pewno
ścią prostym Przypadkiem, że ona przypada ra
zem z nową fazą r e a k c y j n y c h  d ą ż n o ś c i  
p r z e c i w  p r a w u  s t o w a r z y s z a n i a  s i ę ,  
które pan von ,jer Recke już zapowiedział. 
^  szyscy zatem, którzy mają interes w utrzyma
niu nienaruszonego, konstytucyą zagwarantowa
nego prawa do stowarzyszeń i zebrań, dobrze 
postąpią, jeżeli będą mieli oczy otwarte i suchy 
proch w pogotowiu. Pruscy katolicy nadto wziąć 
powinni jeszcze pod rozwagę, że chłosty, jakie 
obmyślono dla Polaków, godzą zarazem w kato
licyzm Polaków, a często nawet odnoszą się 
przedewszystkiem do katolicyzmu. Są one c z ę 
ś c i ą  c i c h e j  w a l k i  k u l t u r n e j ,  którą się 
prowadzi od czasu ukończenia jawnej i brutal
nej walki kulturnej ze zdwojony gorliwością. 
Jak niemieccy katolicy w Prusach w otwartej 
walce kulturnej walczyli razem z polskimi ka 
tolikami, tak też mnszą to samo czynić w obe
cnej cichej walce kulturnej. Musieliby oni być 
więcej, niż zaślepieni, gdyby spokojnie mieli 
patrzeć na to, jak się najprzód sprząta polskich 
katolików, aż się wreszcie powtórzy uprzątanie 
katolików niemieckich na nowo i z większym 
widokiem powodzenia.

H a k a t y  z m jest tutaj najpierwszym wrogiem. 
Jeśli on znajduje atoli popleczników w s f e 
r a c h  m i n i s t e r y a l n y c h ,  to i tym nie o- 
szczędzi się, jak najostrzejszej opozycyi. Idyoty- 
czny hakatyzm narodowy, antikatolicka heca 
przeciw Polakom i przeciwna konstytucyi reak- 
cya w dziedzinie prawa stowarzyszeń i zebrań, 
to jest więcej, aniżeli znieść może nowoczesne 
poczucie prawa. Spodziewamy się zresztą, że je 
żeliby — a jak  się zdaje, to nastąpi —  miała 
wybuchnąć ta Walka, to katolicy nie będą w 
niej stali sami, lecz że także protestanci, któ
rzy zachowali jeszcze przyrodzone poczucie pra
wa, rozsądne pojmowanie prawa do bytu i istnie
nia obok siebie różnych narodowości, oraz po- 
czu :ie wolności obywatelskiej wobec samowoli 
policyjnej i biurokratycznej, staną przy boku 
katolików 1“

Z  Paryża.
Jak wiadomo, podezas przygotowań do słyn

nego p r z e g l ą d u  w o j s k a  w C h a l o n s ,  ko
lej wschodnia wstrzymała nagle ruch pomiędzy 
Paryżem a Chalons, skutkiem czego tysiące Pa- 
ryżan, którzy zakupili już bilety, musiało czekać 
na dworcu kilka godzin w nocy po to tylko, 
ażeby im zwrócono pieniądze, gdyż pociąg miał 
odejść dopiero na drugi dzień rano. Otóż wielu 
z tych poszkodowanych wniosło skargę prze
ciwko zarządowi kolei, żądając odszkodowań 
od 100 do 300 franków. Zarząd kolei ma je
dnakże w zanadrzu zręczny sposób obrony, któ
ry nadaje całej sprawie polityczną cechę. Za 
rząd kolei utrzymuje, że ruch musiał być czę
ściowo wstrzymany z tego powoda, że car, znu
żony uroczystościami poprzednich dni, zażądał 
na stacyi Mezy, ażeby pociąg zatrzymano, gdyż 
chciał się przespać. Żądanie dostojnego gościa 
było oczywiście rozkazem, — i stąd przerwa 
w kursowania pociągów. Ten argument przeje
dna chyba oskarżycieli, którzy nie zechcą oka 
zać się gorszymi moskalofilami od oskarżonego 
zarządu kolei.

K o m i s y  a w o j  ?k o w a  francuskiej Izby de
putowanych przyjdą  projekt ministra wojny 
g e n e r a ł a  B i l  l o t * ,  dotyczący uformowania 
c z w a r t y c h  b a t a l i o n ó w  przy pułkach pie
choty francuskiej. Parl iment niewątpliwi' i za
twierdzi także projekt. Będzie to odpowiedzią 
na utworzenie czwartych półbatałionów w armii 
niemieckiej, które z czasem mają być dokom- 
Dletowane na pełne bataliony. Po przyjęciu pro 
jektu francuskiego, Francya łącznie z wojskiem 
afrykańskiem będzie posiadała 729 batalionów. 
Niemcy zaś 722 bataliony; aIe we Francyi 
brak ludzi, i zapewne nowo utworzone bataliony 
cząs jakiś jeszcze będą istniały tylko na pa
pierze.

Bezrobocia w -^etersburgu.
Bezrobocia w Petersburg^ 0 ^fóilpch donosi

liśmy niedawno temu. nie wywołują obećnie u 
pizemysłowców peters mrskich poważniejszych 
obaw. Koła te są przeświadczone, iż robotnicy, 
którzy nie mają absolu tnre żadnych zasobów 
pieniężnych, wskutek ciężkiej zimy powrócą już 
w kilku dniach do pracy. Konieczne przy tam
tej izym klimacie wydatki na opał, ciepłą odzież 
i t. d. spowodowały, tabotnicy wydali już 
ostatnie kouiejki, skutkiem czego będą zmusze
ni przystać na jakiekolwiek warunki fabrykan
tów, aby nie umrzeć z Sł°du.

K o'a  rządowe przyznają, że przypuszczenia 
te są uzasadnione, min10 *ego utrzymują jednak
że, iż przemysłowcy sd nadzwyczaj krótkowi- 
dzący. Nie ma wątpliw0^51), że z wiosną, kiedy 
to robotnicy pod ponoy 'n ie jed n i warunkami 
będą mogli stiejkować, w y b c i c h D ą  b e z r o 
b o c i a  w c a ł e j  R o s y 1) przynosząc niepowe
towane szkody rodzimemu przemysłowi. Skut
kiem tego starają się g°yiw ie koła rządowe, 
ażeby aż do tego czasu zdziałać cuś pozytyw 
nego dla polepszenia położenia robotników, a 
mianow icie, aby w pierwszej linjj uregulować 
stosunki między fabrykantami a robotnikami za 
pomocą ostrzejszych przepisów prawnych; oprócz 
tego m«ją być ustanowione godziny pracy dzień
nej. . '

Przy silnej opozycyi leouukże, jaką wobec 
takich dążności okazują klasy posiadające, ma
jące w Rosyi zawsze poważne W pływy, zdaje 
się bardzo wątpliwem, czy ministrowie spraw 
wewnętrznych i finansów będą w stanie prze
prowadzić swoje zamiary.

Wskutek naprężonych stosunków, panujących 
obecnie w poszczególnych fabrykach, bardzo 
niemiłem jest zwłaszcza położenie robotników 
zagranicznych, którzy zajmują lepsze posady.

Fabrykanci i werkmistrze upatrują w roDot- 
nikach zagranicznych, składających się prze 
w ażui; z Niemców, agitatorów idei socyalno- 
dem okratycznej i pozbaw iaj3, ich pracy pod 
jakim kolw iek pozorem.

Przypomnienie W awelu.
Znajomość Wawelu ogranicza się u nas na kate 

drze, a właściwy zamek, gdzie nasi najdzielniejsi 
królowie życie pędzili, gdzie układały się najwa
żniejsze -prawy państwa w czasach największej 
■Polski potęgi, pozostaje w zapomnieniu, Czasem 
ktoś z przejezdnych zabłąka się na dziedziniec zam
kowy, przyjrzy się gankom, z których patrzano na 
uroczystości przy koronacyach i weselach, tu się 
odbywających, i na tem kończy poznanie jednego 
z najciekawszych i najokazalszych zabytków naszej 
wielkiej przeszłości.

Otóż warto donieść, że zamek królewski zwie
dzać można każdego czasu; władze wojskowe na 
to zezwalają, z największą uprzejmością otwierają 
dla gości, chętnych poznać: komnaty królewskie, 
różne sale, krużganki, gabinety, chociaż to połą
czone jest z pewną trudnością, bo każdy kąt obró
cony tu jest na nzytek wojskowy. Nawet jeden 
wysłużony podoficer przeznaczony jest do oprowa
dzania. Łatwo się o niego dopytać n żołnierza, sto
jącego na warcie w bramie tnż przy domu księży 
Psałtarzyatów.

Cały zamek, raczej pałac królewski, podzielony 
jest na trzy części. W jednej od połndnia aloko
wano oddział szpitalny, w drngiej, od wschodu 
areszty, a w trzeciej od północy koszary, .:asa 
wojskowa, muzyka i stosownie do potrzeby mie
szczą się w każdej części różne magazyny pościeli, 
rynsztunku itp. sprzętów wojskowych, oraz kuchnie. 
Niewygodnie tu bardzo wojskowym, bo chociaż 
poprzedzielano niektóre za wielkie sale, ale wobec 
wysokości ich trudno sobie dać radę z ogrzewaniem 
w zimie. Dlatego z radością przenieśliby się oni do 
budynków nowych, specyalnie do ich potrzeb za
stosowanych, a naiu spadłby ciężar z serca, że 
nie dbamy o swój przybytek sławy.

Żeby się kiedy zechcieli posłowie kraju pofaty
gować na Wawel i zwiedzić zamek królewski, to 
przypomnieliby sobie, że co jeden prezydent Kra- 
ko wa, pełen energii i patryotyzmu rozpoczął, go 
dziłoby się do skutku doprowadzić, Zyblikiewicz 
najtrudniejszy krok uczynił} ale na tym jednym 
sprawa stanęła.

Zamek królewski na Wawelu, to nie rudera, r.ad 
której podźwignięciem trzeba łamać głowy. Pomi
mo tyln pożarów i oblężeń, pomimo, że po osta 
tniem spaleniu przez Szwedów w r. 1 7m2 przez 
27 lat stał bez dachu i tak długo burze i nawał
nice waliły w niego, zalewały aż do piwnic, że co 
jeszcze się nie zwęgliło, to zbutwiało, a resztkę 
skarbca w r. 1794 zrabowali Prusacy-, to jednak 
mury kolosalne zostały, sklepienia najdawniejsze się 
utrzymały, i pełno tu jeszcze wspaniałych zaby
tków budownictwa gotyckiego, renesansówrgo i ba
rokowego. Pod grubym pokładem wapna połyskują 
przepyszne marmury i złocone oruamenticye. Nie 
brak nawet w jednym rogu, ocalonym od pożaru 
drewnianych pnłapow, z pięknie wyrobionemi tra
garzami*

Ty'ko to wszystko opróżnić, wyprzątnąć, prze- 
pierzanki poburzyć, dać nowe okna, drzwi, a już 
uprzytomni się majestat dzieła narodowego. Po pH 
stych komnatach nieehby się wtedy przesunął ten, 
co nam dziś urąga, a uchylićby musiał czoła przed 
°iłą ducha, co z tych wspaniałych murów przema
wia.

Do dziś dnia w narożniku zamku ponad kościo
łem <w, Idziego istnieje sala ze sklepieniem, wspar- 
tem na jednym słupie, którą stawiał Kazimierz W. 
i w niej zamknął powieki. Tu później mieścił się 
skarbiec królewski, a teraz jest wyrób i t>l ład 
szczotek ! Dalej spotyka się salę sklepiona, na któ 
rej na zwornikach widać herby andegaweńskie, bo 
tu mieszkała piękna Jadwiga, co z Polską Lit^ę 
związała. Wyżej na piętrze jeszcze z epoki goty
ckiej sale dobudowywane za Jagiellonów, bo El
żbieta 6 cór i 6 synów tn powiła, potrzeba było 
‘■użo dla dziatwy Jagiellońskiej miejsca. Wtedy i 
Kurza Stopa stanęła, w której lubił Zygmunt Au
gust przesiadywać. Na piętrze w lewo mieszkała 
tu i umarła piękna Barbara z domu Radziwiłłów. 
W miarę wzrostu potęgi Polski rósł zamek, a cho
ciaż się i spalił z początkiem samym XVI wieku, 
to go Zygmunt Stary przepysznie pod kiernnkiem 
włoskich architektów odbndował, rozszerzył i na
dał mu ten charakter, w jakim się nam dziś przed
stawia.

I Wazowie ślady po sobie tu wybitne pozosta
wili, —  więżę koło Kurzej Stopy zbudował Zy
gmunt III i synowie jego to uzupełnili. Snop Wa 
zów błyszczy się na marmurowych odrzwiach i 
wspaniałym kominku, obok prześlicznych orłów, 
pogoni, wężów Sforcyi i tarczy z belką haosourbką 
na obramieniach drzwi i okien.

Ze ścian sali poselskiej, marszałkowskiej, srebr
nej itd. wieje wspomnienie czasów, w których pod 
skrzydła orła polskiego garnęły się dobrowolnie są
siednie narody, a przed królami tu naszymi ko
rzyli się hołdownicy.

Temi samemi marnurowemi schodami, co wiodą 
ua piętra zamkowe, stąpał Jan lii  Sobieski, gdy 
szedł pod Wiedeń bronić Austryę od Tnrków.

Czas też już wielki, aby gmach ten, z każdego 
kata Swego przemawiający o dawnych Swoich mie
szkańcach, przestał być magazynem koców i sienni
ków, szpitalem, aresztem i koszarami, na co niema 
nawet odpowiedniego pomieszczenia.

Wprawdzie Wydział wielki kasy oszczędności 
miasta Krakowa ze swoich zysków nchwalił roku 
przeszłego (1896) przeznaczyć ratami 400 tysięcy 
złr na wybudowanie koszar dla wojska, do któ- 
rychby się przeniosło wszystko, co dotąd mieści się 
w pałacu królewskim, to jednak szkoda chyba tylu 
pieniędzy z funduszów ubogiego miasta na cel, ła
twy do uskutecznienia z wielkiego budżetu woj 
skowego.

Wszak co rok idą miliony na różne baraki i for- 
tj l.kacye, które po kilku latacii uznane przez 
mł( dszych generałów za nieużyteczne, przepadają 
bez celu. Wystawienie jednych więcej koszar w 
Krakowie, budżetu wojskowego wiele nie obciąży
łoby, a zrobiłoby się coś potrzebnego i trwalszego 
od fortyfikacyj tymczasowych.

Ministrowie rodacy, którzy teraz dzierżą w swych 
rekach rządy państwa, niechby chociaż tyle dla 
czci i sławy naszej przeszłości zrobili, żeby siedzi
bę królów, spokrewnionych blisko z dworem cesar
skim w Wiedniu, od smutnego losu koszarowego 
oswobodzili. Przecież to taka drobnostka, że ża
dnej trudności nie powinna im nasuwać w urzeczy
wistnieniu. Jedne koszary więcej dla wojska — 
toć tyle chyba w radzie ministeryalnej prezes mi
nistrów wraz z ministrem skarbu u ministra obrony 
krajowej zdoła przeprowadzić, gdyby rzeczywiście

chciał, gdyby pragnął, aby w komnacie Kazimie 
rza W. szczotek nie robiono, a w mieszkaniu ce
sarskiej córki Elżbiety, żony Jagiellończyka, aby 
żołnierzy za przestępstwa do kozy nie zamykano.

Duchy 1’ iss'ów, Jagiellonów, Wazów, B»torego i 
Sobieski go z ich rodzinami, których zwłoki tu w 
katedrze spoczywają, dopominają s ię , aby dom, 
który sobie m mieś ikr nie zbudowali, uszanowano.

Walery Eljasz.

Od Administracyi.
Celem uregulowania nakładu upraszamy 

c wczesne odnowienie prenumeraty, któ
rej warunki podano w n a g łó w k u , obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscowy i miejscową 
przyjmuje t y l ko  Administracya „N ow ej 
Reform y1 w  Krakowie i ageneye, wymie
nione w nagłówku dziennika

K R O N I K A .
K r a k ó w ,  25 stycznia. 

Nabożeństwo. W  piątek 29 h. n . o godz. 10 
rano za spokój duszy ś. p. Jana Kilińskiego, szi 
ca, pułkownika 20 pułkn piechoty b. wojska pol
skiego, członka Rady narodowej za czasów Kościu
szki, zmarłego w Warszawie, odprawi się nabożeń 
stwo żałobne w kościele 0 0 . Dominikanów, jako 
w 79 rocznicę śmierci jego, na które cech bsew 
ców krakowski :h nprzeimie zaprasza.

Z kasyna powszechnego Wybornie bawiono
się w sobotę na wieczorku tańcującym w kasynie 
pnwszecliiiem. Par tańczących było ukoło 70. 
Wszystko się złożyło na świetną zabawę; urocze 
postacie dam, wyborny i doświadczony aranżei, 
p. Teodor Oanszer, oraz znakomita orkiestra pułkn 
66 . Bawiono się nie jak na publicznym balu, lecz ’ 
jak w domowem kółku. Zabawa ochocza przecią
gnęła się do rana. Następny wieczór tańcujący od 
będzie się 1 lutego, a bal kostyumowy 18 lntego.

W sprawie milionowej fundacyi ś. p. Wiktora
hr. Baworowskiego na podstawie testamentu Wy
dział krajowy wniósł oświadczenie do spadkL imie
niem kraju, wszakże brat fundatora, Włodzimierz 
hr. Baworowski, wniósł sprzeczne z tym testamen
tem oświadczenie do spadkn na podstawie prawne 
go porządku dziedziczenia. W załatwieniu tych 
sprzecznych oświadczeń odesłał sąd krajowy lwow
ski uchwałą z duia ź)' października 1896 r. Wło 
dzibiierza hr. Baworowskiego z roszczeniami jego 
na drogę prawa, wyznaczając mc termin 90-dniow] 
ao wytoczeniŁ skargi o unieważnienie testamentu

Zarząd dóbr fundacyjuyeh objął jednakowoż W y
dział krajowy i sprawuje obecnie przez kuratora 
hr. Wacława Baworowskiego, któremu wyznaczono 
wynagrodzenie w kwocie 8000 złr. rocznie. Dc 
bra zostały wydzierżawiono w drodze licytacyi ofei 
towej.

W komitecie balu, który się taL świetnie zapo- | 
wiada, a odbędzie îę 3 lutego na dwsŁćd kolowił 
wakacyjnych w Kochanowie i szpitala św. Ludwi
ka, na zaproszenie pań podjęli się łaskawie ucze
stnictwa pD.: Henryk Bołoz Antoniewicz, Tadeusz 
Cbrzą8zczew8ki, Ja*i Jastrzębski, Józef Krzesz, Zy
gmunt Morawski, Leopold Mnssil, Ksawery hr. Pu- 
atawski, Ludwik bar. Puszet, Konrad Rakowski, , 
Stefan Rożecki, Roman hr. Scipio, Romuald hr. 
Skarbek, Bronisław Śląski, Emanuel SwieyKOwsKi, 
Franciszek W ężyk, Józef Wężyk, Antoni Godziem- 
ba Wysocki, Stefan hr. Zborowski i Tadeusz Że
leński.

W dniach 1, 2 i 3 lutego w hoteln saskim nr.
18 wydawane będą także bilety akademickie.

Wiadomości osobiste. P. Zygmnnt Szancer, dy
rektor filii Bankn hipotecznego w Krakowie, został 
na własne źadauie po 25 latach tttubj apensyono- 
wany. P. Szancer otworzyć ma w Krakowie doo. 
bankowy pod własną firmą.

Zmarli. Franciszek O 1 s z e w s k i , emerytowany 
radca namiestnictwa, zmarł w Krakowie w 70 ro 
ku życia.

Artnr R ó ż y c k i ,  nczestnik walk z 1831 r., 
zmarł w Ryglicach.

Józef Marcin S u c h e n s t e i n ,  obywatel miasta 
Tarnowa, zmarł w Krakowie w 65 roku źyeia.

W Czytelni dl£ kobiet we Lwowie mówił dr. 
Mańkowski, redaktor czasopisma M uzeum, o gi- 
mnazyalnem wykzatałceuiu kobiet.

Nowe posady auskultantów sądowych. Wedle
r e s k r y p t u  mimsterstwa sprawiedliwości z dnia 18 
b. m. została liczba adinfowanych auskultantów o 
40 posad pomnożoną dla Galicyi wschodniej z upo
ważnieniem obsadzenia tych posad jeszcze w bieżą
cym miesiącu.

Wypadbk na kolei warszawsko-wiedaftskiej.
Fremdenblatt donosi o wypadku, jakiego świadka
mi byli jadący pociągiem kolei warszawsko wiedeń
skiej w nocy z czwartku na piątek. Niedaleko 
Skierniewic jakaś zbrodnicza rękr położyła wielkie 
kamienie na szyny, aby spowodować wykolejenie 
się pociągu poRpleszncgo. Nie nastąpiło ono tylko 
dzięki przezorności prowadzącego pociąg kondukto 
ra i znakomitej konstrukcyi lokomotywy. Ponieważ 
jednak lokomotywa nie była w stanie odrzucić zna
cznej masy kamieni, przeto nastąpiło tak gwałto-j, 
wne uderzenie, iż podróżni w wagonie sypialnym, 
znajdującym się najbliżej lokomotywy, wypadli z 
łóżek , poczem zaszło jeszcze kilka mniej gwałto
wnych uderzeń. Starcie było tan silne, że lokomo
tywa została silnie uszkodzoną. Pociąg musiano za
trzymać w p-ilu . a dopiero po pewnym czasie mo
gła się jazda dalej odbywać. Pobudki zbrodniczego 
czynu dotąd nieznane. Śledztwo w toku.

Otwarcie ruchu na kolei państwowej halicko- 
t a r n o p o l s k ie j ,  na przestrzeni 82 kilometry długiej, 
pomiędzy stacyarai Tarnopol a Pod wysokie, dzis 
się odbyło. Pozostała część tejże linii kolejowej, 
około 29 kilometrów dłnga, na której roboty roz- 1 
poczęto zuacznie później, nie jest jeszcze zepełnie 
wyżwirowaną, co jednakże niebawem zostanie nzu- 1 
pełnionem, tak, że prawdopodobnie w połowie lu- < 
tego b. r. nastąpi otwarcie ruchu na całym sziakn 
z Halicza do Tarnopola.

Na tej części linii, na której ruch osobowy i icr 
warowy dziś zostaje otwarty, znajdnją się następ®' ■ 
jące stacye: Tarnopol, Ostrów— Berezowic*, pr*y



w y u z n ia  i  y  ,

stonek Ostrów, przystanek Bac. 'ów, stacye Choda-
czków n elki Denysów— Kupczyńce, Wiktorówka__
SfobGda, Kozow, Krzywe, Potntoiy, Mieczyszczów, 
przystanek Nagrabie i stacya Podwysokic Na dal 
szej, późnej otworzyć się mającej części szlaku 
leżą stacye: Lipicr Dolna, Skomorochy Stara Rnł 
Bzowce i Halicz. ’

Z dyrekcyi poczt otrzymaliśmy ciekawy wykaz 
statystyczny ruchu pakunków pocztowych w Kra 
kowie w czasie przed świętami Bożea-o v  .  a 
w latach 1895 i 1 89 6 .  W  . Narodzenia
grudnia nadano w urzędach noc °u ^  do 25 
wie pakunków w r. 1895 7 W Krako
7.958 sztuk. Nadeszło dn L  , ' * r- 1896
zamieszkały sh, pakunków w r ^ 8 Q 5* / i  ^  
w r. 1896 9.970 sztuk p !  91 8ztuk>
dwoczec pakunków w r 1 89^ 1° c PrZ6Z Kraków' 
1896 68.895 sztuk. ’ 7 l -657 sztuk, w r.

zycz.iego im.aWM ^ u sz° f ektorem Towarz5r3twa “ U" 
 ̂ Warszawy który l u ’ .  7  miej8Ce p' Pileckieg ° 

działem godności tej nie c f c w T ™ ” ” - ?  7  Wy: 
źu n jer  S tan isłau lsM , T '
r? k Zegarkowski, znany a rt*7a / ?  p‘ Hen’ 

Ze Śląska. Walne zerom r  pi 1 mU7yk' 
eierzy szkolnej-1 p a d z i e  sie * l  Śląskiej »Ma‘
cznia b. r. o eod. I   ̂ w 8obotę d. 30 sty-
dzictwa bł. Jana "tW l / <>j P<d'Udldu w domu Dzie-
Gfl 3 n a s S aDdra n* 8^ y m  Targu w
Przeczytanie nrotnk 7 yU* Dor/”dkiem dziennym: 
madzenia. Spi„wozda°nie * ° 8*atnieg<» walnego zgro- 
rządu. Udzielenie u Z oroCzneJ Czynnośr.i za 
członków • ar»idu i T d Ut0ryum- Wybór czterech 
zarządu oo do bndowy zastępcy. Przedłożenia 
człnnks honorowego w  Kim nuży nm i zamianowania 

Zarząd uprasza Szanow'08^  życzGnia- 
tąd z wkładkami z a le n "  cz‘ onków. kt6rzy  do 
nie , a zarazem nrosi 0 8P*eszM  ich nadesła
1897. łaskawe wkładki na rok

N  O W  4  R Ę  F O R M A .

więeej osób leczyły, aniżeli mężczyźni, zajmuiący 
te same posady. Tak n. p. między rokiem 1887 a 
1889 każdy mężczyzna rocznie udzieił od 7-7 do 
8 5 tysięcy porad w ambulatorych i od 2 do 2‘5 
tysięcy na mieście, podczas gdy na kobieto liczba 
tych porad wypadła: od 9 do 9"8 tysięcy w am- 
bulatoryach i od 2"4 do 2-8 tysięcy na mieście. 
W końcu autor przypomina bohaterskie poświęcenie 
kobiet-lekarzy podczas wojny tureckiej.

Szopki w Warszawie. Kur. Codz. donosi: Do
wiadujemy się, iż p. oberpolicmajster uwzględniając 
głosy prasy, cofnął zakaz o obnoszeniu szopek, za
rządziwszy jednak następujące środki: Wszyscy pra
gnący dawać pizedstawienia z szopkami, obowią
zani są złożyć podania do p. oberpolirmajstra i po 
sprawdzeniu osobistości petentów wydawane są po
zwolenia. Następnie każdy „szopkarz" obowiązany 
jest zdać egzamin, a właściwie przedstawić swój 
program, z którego rzeczy uznane za niewłaściwe, 
nie będą mogły być wykonywane.u

Z Drezna donoszą: W obecnym sezonie koncer
towym z artystów naszych Koczalski na trzech 
swoich koncertach zdołał nietylko zapełnić obszer 
ną salę koncertową, ale zyskał wi ilką sympatyę 
słuchaczów.

Józef Śliwiński występował tu z wielkiem powo
dzeniem przed kilka tygodui&mi, * wkrótce znowu 
na liczne żądania a r  tn na drugi swój koncert 
zjechać.

Obecnie w Drezuie tylko mała garstka Polaków 
stale zamieszkuje, pomimo to istnieją trzy towarzy
stwa : Koło studenckie „Leehitizf-, „Koło polskie“ 
i „Towarzystwo przemysłowe- . Zwda zeza z wyż
szej inteligencyi lub arystokracyi maro kto jnż się 
tu osiedla. Stale mieszkający tn Polacy silnie od
czuwają brak księdza Polaka , po śmierci bowiem 
ś. p. ks. kan. Buka, księdza polskiego tu niema.

Majątek sułtana, o  stosunkach majątkowych 
sułtana, a raczej o jego dochodach, podaje jeden 
z dzienuików londyńskich pewne wiadomości, które 
aczkolwiek może niezupełnie prawdopodobne, w 
każdym razie są bardzo interesujące. W owym ar
tykule czytamy:

Sułtan Abdul Hamid zrzekł się był przed kilku 
— „  uaw- laty dochodu 50.000 tureckich funtów (1 funt ró

ronton gmaohu ma wna się naszym 10 złr.) z listy cywilnej. Lista ta
Kowskiogo. Wnętrze budynku inL arty îy Wasil wynosi 627.172 funtów. Uprócz tego skarb pań-
panoramaih zagranicznych PoniewaT Z° r£WaUe na 8twa wyPłpCa rocznip 305.377 funtów na rzecz
półko ity (hemicykl), przeto dla ,Lf az jest synów i cór królewskich. Wielki majątek, którym

N r. 20. 3

cznych, a nawet w
ściele.

Dzisiejsze

Blaskach zjawiały się 

maski są oznaka

ko-

wesołości, a przy-

rozkoszą przywdziewaj* dziT™ ’ ’̂  -Z “ ““ K41” * 
i mnłn lwów ; • maski zwierząt osiówi małp, lwów i słoni. nndlAu, ; I

wdziew iją ją w czas karnawałowy^ Z

Panorama Golgoty w u>
W obecności pełniącego ob . 8?awie- w  sobotę 
tora warszawskiego och/-W/ Zki SCnerał-guberna- 
się otwarcie gmachu panoram, “ / / tr0Wa> odbyło 
ten, pl.-nowany przez architekta Z**1*' Gmacb 
ma front od ulicy Karowej, któV»P* owakieg°, 
kady 1 wą ikość ^ a u łk o w ą ,;™ ^  przez swoje ar- 
nej i współczesnej Jerozolimie ulice w da*
piękne ozdoby izeźbiarskie J ł n t * "  gma 'ha mj 
kowskiego Wnętrze bi iynku iW  T T'ty ^ asi1’DanoramanK __ 2. /  wzorrto7„„_

sty (hemicykl), przeto dla w vw oł°^8’  JC‘31, “, “ V” T * w * " “ *u mająiea, Którym
ego et iktu podyum panoramowe L k  “la wi7k rozporządza dzisiejszy sułtan, pochodzi jednak nie 

donin jerozolimskiego, z któregj l QZ  ^ 1 ta™8 2 li8ty cyvi,nej . 1ggz z d«cbodów z dóbr, lasów i 
na sama Gnicia „ ’JS  re{?0 roztaCza się widok kraj-W| naie iących do k„rony, a zostających podsama G o len i \  S zta<

J s z e  okolice. Drucie półkole przedstaw i™ /?7  k z teg0 źródła wynoszą 500.000 fun
if¥uŁf 1Urn> zakuuczonego przy krańcach oh ^  t  i ^ -jątek , jaki uzbierał sułtan z tych różnych; f ! A . „ ,  Wjre ,  »  p J  . 1.  dochodó,, w r m i  10 d0 la  mi,i0nAw. 1 . [sI.

Sto - " * “ -■» K f S -  50.000 f«„tsw , J..I t o t o n ą . b . . .
tunelem dla p iS £ d . ' ’ ' V zr '" “ * °  b»dr ” -n  bedeln . I r o u n S ?  m 15?,-.00? '•u *d«ie kredytów?" 
nowej ulicv L  *iiaJ%cy°h i przechodzących kn b z j  czai w /  u ^ Spoczyiwało przez dłnż-
«T a r a / i  y p y ato"j> kt^ ą  właściciele i 8e8yi t r z e m /L  ba,lkack “ Pelskioh. Gdy atoli pr.ed
Ł S S Ł 1 S E T -  « l^orow ekl, 4 'e T *  S b t o  “ “  Z * *  * * *  * ! » «  - *

, i . . \ ^nzają w kierunku do nlicy Fnr- kładów j  wycofał snłtai* z angielskich za
T l 1 1 ’ d o t e t t ? 6 1 Ulitł “ W  P n n k Ł 2 Ł  f r n n c t i i r ^  ! Je w afrykańskich,
o g. 0 do gniwebn p u m n /  przybył arcybiskup sułtan odział b«nk»ch. Ostatnio miał
Popiel w otoczeniu widu przedstawieni dnehowień niósł tam ^ elkT« \ °P * *  w Afryce i od-
stwa. Z uwagą arcypasterz p rz y g ią ć  się obrazowi finansowiec w calem Jn ~  W ^ Óle ,,attaB tc 
prawie całą godzinę, słuchając objaśnień twórcy dzący > ,rliwie o 0 e" IU teB° wyrazn.

religy.yel wykoneme. * “ “  ^  " U f e e  „ne6dej eh lop ,-) ka

p s r  = * - ‘ y' C S y , pi e ^ t y "
dziemec, w lata - „ " „ „ a . : ,  j i . .  yn,» Pewien mło-dzieniec, w lata wprawdzie n ie b o g a ty ^ ! 
prrykren.1 doświadczeniami znużony u ’ “  to 
własne życie i wypalił do siebie d , ? 8Ię ua 
trafił się jednak, a ofiarą padł kr" c,ey- Nie 
la uwięzgła. Dramat rozegrał sie S  *  rym ku 
kląśy, epilog i.asląpif w biurze k L P0CZekalni 111
cyjnego. e komi8aryatu poli

Ko blety na uniwersytetach n  i *
otrzymały <» w____, i 1- doktorat medycyny otrzymały w P ar/iu 3^  1 . _  ........ ................... ..

S l T a-7G/ de 1 Józefa J o t ly k ó w /r ?  Pozdni®w/z, guziki i gwoździe. Poniewa”  *ni*e doprówadzita* d« 
J. Zofia, jest już od kilku lot ', 'ostra tej osta- pożądanego rezultatu, przeszła do rzeczy grubszych 

  lekarzem. i połykała jnż podwójne szpilki, pióra, druty, ka-
W  511 . 1 A K l r ł a  1___ Ł___ _. .  1*1_rł a r i  A  > n ł o f t 7 . l r i .  W l -

S . “ h  ę  B« W . w e  Ge0 t t * " k! *  Z" ^ "

dl. kobiet, p. w  B .  ■ ■ « S du ” * Pb
gląd dotychczasowej’ d z ia ła ć  • °daje oKÓ?  dyCZ" y
w F.osyi. Okazuje »ip l  b karBk? ? y, pi ze-
czeniu kursów ndała sic wll kszo8ó ich Do ? ‘et 
wieś. Tam kebietv-l«t “ a prowincyę P nkoń 
zużytkowania swych w i ? /  obszep“ e Tolt T
pożytkiem ludności w ło /-  ^ 0? ' '  2 nadzwyczain 
ich w Petersburgu, 7 ^ ? ^  R ó w n f f ^  
szpitalach i ambnlatoryach S " 7 • mieJ3kieh j , * 
w ostatnich latach, bioraa 1 J6 8i? doniosłą^ 

  i  rąo w przecięciu, kobieiy

szczęka ,  w niej stercząee zęby

biety, a każdy nrów î b ! , 8̂ ^ ’ 1 ku
Pocóż przywodzisz n a r iS  y4 3 ’?u parnię  ̂ śm:erci na sali bałow ej .

sunięta na przód 
zbliżali się do niej

innktnwó Wf  "li*4' . ^ ‘n‘8*er sprawiedliwości nadał ad 
t o S T 1« ' kJ1iowb6o '  . e L f t l e  p bad , ad 
junkt. p « y  sąd*,, obwodowym w J .noiie.

1863w^kJadkl- ' ’!a uczestników powstania z złożył K. C. 1 koronę.

miński *5°“ ! ?  K°Ściuszki z*ożył ^  prałat Krze‘

Rapertcjr teatru krakrwsklago.

We w t o r e k  2 6 8tyCznia: „Popychadło“ , ko 
medya w 5 obrazach Jana Szutkiewicza (po raz U ).

We ś r o d ę  27 stycznia: „Rfineo i Julia", tra- 
gedya w 5 aktach Szekspiri (po raz trzeci).

W< c z w a r t e k  28 stycznia: „Miż na wsi"
keroodya w 3 aktach Bayard i Vailly’ego (po raz 
pierwszy).

W p i ą t e k  29 stycznia: „Cud dziewica", baśń 
w 5 aktach Z. Sarneckiego. Muzyka S. Bersona 
po raz dziewiąty).

w  s o b o t ę  30 stycznia: „Przekupka warszry 
sks , obraz historyczn w 4 aktach 5 obrazach 
Adama Będkowskiego (nowość).

W n i e d z i e l ę  31 stycznia: „Przekupka war 
szawska , obra2 historyczny w 4 akrach 5 
zach Adama Bełc.kowskiego (po riz drugi).

obra-

ł b i t r z e d  e n lk  m e t e # r o l e l , *, * °
(podług obserwatorynm krak.). 

Kraków, 25 stycznia. ___

„ . r*1 nlCe Żołądka. Deutsche med. Wochen- 
' 0 . # a8^ .  przyPadek operacyjny dra Frickera

, iedawno temu miał wymieniony le 
arz pacyen ę i tóra przed 1 ‘/a rokiem straciła 
ziec o. opadła p0 stracie tej w silny rozstrój 

nerwowy, który przeszedł w końcu w wybitną me 
lane i > lę. Postanowiła sobie życie odebrać. Poczęła 
tedy pić naftę i rozczyn karbolu, połykać igły

 __ . - i— •>— — j"*- jjuuwojne dapniAi, >
- ----- p. Bronisława" n . r e'!* ffi w Zurychu ^.ałki szkła, w końcu połknęła dwie łyżeczki,

uoktoąyząwała 8ię Dann_ «  ; an.> 8 w Rzymie delec, kawał żelaza etc. Na chorej tej przedsię
Z ontessori. wziął dr. Fricker operacyę i wyjął z żołądka: 1— ■ wuurna K m ' A • * VłŁ* ł “ v;iker operacja * ” JJ-r*  ----1------ ---

ze Rada państwa J donosi: Dowiadujemy się klucz (długości 7'5 cm.), dwie łyżeczki (1 >’ 5 cm.), 
wnętrzuych projekt ministerstWu spraw we- 1 widelec (20-5 cm.), 2 kawałki drutu, 2 szpilki
S ? i 8r  .a doty «n ćv 7 prac,0wany przez oddział Pndwójne, 12 kawałków szkła, 1 zakrętkę żelazną 
królestwie Polskiem “ regulo » ania serwitutów w (9'8 cm.), 9 jgieł. 1 kBwał grafitu — słowem 
wnieaiouy będzie do 8 ^  8‘ę zdaje’ ProJekt ten razem 37 sztuk ważących 26P85 gramów. Po o-
S  ,8i.G Przejrzeniem ! .a?yaIneJ ko“ i3yi, mającej Poracyi chora uzdrowiona zupełnie, z szpitala wy 

oskiego. • g01nego ustawodawstwa wło- PU8zezoną została.

dowódc?ak'lejtnant Lubowidzki ■ f > nn^ ! | ł * ica przeciw dżumie, w  ostatnich dniach
Seh korpU8u armii ■ . mianowany. z08ta* Padaliśmy kilka artykułów o dżumie, dziś czytelni

Włodawo- zbpOdniar7a le/ ibr .W 0ID. naszym przedkładamy nieco wiadomości o su
rzyn« f eg0 > który do ' rzeciego zbrodniarza rowicy przeciwdżumowej. Wynalazca mikrobu dżu
kiera ’ K r u /07261111'0 Uwierin * 70 ®tacbem * da' ™y’ r‘ yer«in, uzyskał także wspólnie z japońskim 

. y  p°zczvni, : inymi* zamordował ban- ®̂̂ arzem, Kitasaso, surowicę, która, zaszczepionaPszczynio : l . .  *
c ironi ma j czynić organizm ludzki odpornym

mo, etruł bÓj “* w azCzakowAi *"( m,WMa > »cuwy tan przeciw groźnej chorobie. Surowicę przeciwdżumową
*ię będzie / i /  W!^z*enin ro- arzyna> Jak wiado- U worzy można tylko z żywych mikrobów dżumy.

P i a a . . .___- 0 Przec!»_ c.7 . Dr*wa przeto toczyć Kultnrę mikrobów tworzy się, hodując te, tysiączni
®cnowi i Włodarskiemu, część milimetra Jłne-ia bakevie Tl Q fin linnio Tolrn

Pierwsza ' Przeciw Sfaph7 Przet0 toczyc -      D l ę ,  bysiączna
zamianować ®Zn*wczvniaW1 i  Włodarskiemu. milimetra długie bakcyle, na bnlioaie. Taką
naukowego K-W ®®rBnie p»ni n-^ ą P'8ma ku\tn.r  ̂ przeszczepia się potem na zwierzętach, naj- 

Rozruch grafologicz/ 0 > naczelniczkę lepiej na koniach. Zwierzęciu takiemu wstrzykuje 
arts-T-w P0,)0tniczr W n / ° ‘ • się naJPierw tę surowicę w bardzo małych ilo-
wszv rt-aU0 30 robotnik rawiiizy. Dotychczas ściach, postępuje się do dawek coraz wyższych, a 
siedm w budynku Zi.r \ 3 kobiety. Osadzono nawet bardzo wyaokich, bo 300-gramowych. Ko- 

omm robotników za«7  , "  koPalnianego. Prócz niowi takiemu nacina się potem żyłę 8zyj ną i w

]Jc .L rar nyCh j e8t jeszcze ? r ^ Ch ” a p,a°U ZabU‘ T ™ *  k™W' Kr6W ta krzepn- -  a odi nii ,.1 fennych tru in, Bł • Z ^eh knka umarł,o. skrźepu oddziela się po 24 godzinach płyn jasno- 
trwa dale d° domów i RI®rfłz'ó> gdyż towarzysze śWtawy, który jest ową s u r o w i c ą  p r z e j i w -  
Orswicj h’«a ? p<5r robotćito^0Wuj« Ciemnicę. Strejk d ż u m o w ą .  Chorym na dżumę dr. Jersin wstrzy- 
trybnnałem k' * vkr<5tce nr W Aninie, Reszycy i kiwał tę surowicę, a skutek był zadziwiający i 
1396 r. w n ie IrWaki® R6ą iotem procesu przed szybki. Trzy wstrzyknięcia wystarczyły, aby po 6 
Towarzystwu kniSkarB« Przerw *Cy j uż 6 grudnia do 8 godzinach wystąpiły objawy zupełnego wy 
dowodzenie że T** ®laznych ^P8̂ r°  węgierskiemu zdrowienia. Dotychczas na dżumę na 100 chorych 
protestowi ibotć lta ^ ***0 nie cSą ‘ kargi jest umiera 95> Prz7 “ zyciu surowicy stosunek będzie 
pensyjuego. zmieniać ®a prana wbrew odwrotny: umrze 5, wyzdrowieje 95.

Kobiety-lekarze w Fł 8 atutu ip^fentn Maska, ten symbol karnawału, znana już była
wstający obecnie w Peterab Ze WzKled starożytnym ludom. Wynaleść ją miała podobno
dla kobiet, d. W n _  lr6u inot„*_. u na do Poppea, żona Nerona — jak twierdzi Tacyt. Za

nią poszły i inne niewiasty starożytnego Rzymu. 
Każda z nich starała się o t o , by ciekawość obu
dzić , co przez nałożenie maski łacno im się uda
wało. Maska przeszła potem i w inne kraje i w 
aJsze pokolenia. We Francyi za panowania Hen

na 4 była bardzo ^  modzie — używaną była 
Pokr ̂  âk°  ochron» przed zimnem i jako sposób 
P ięk n o !/'8 wstydliwości kobiecej. Jak dzisiejsze 
z»8lpćv ' ♦ łir8Cbodu nie pokazują się publicznie bez 
8ty nóBiłv * T . czas»ch średniowiecznych niewia- 
===== maskl na wszystkich miejscach publi-

I I I  ■  w  I Sty Dn u . . ”  czaaach średnio wie

wczoraj 
g. 10 w.

dziś
fr. 6 rano

dziś
g. 2 pop

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 727-3nun 728’Omm

- 4 \ 8

w n w  i

730T min 

— 3f8,Temperatura 
w stopniach (Jelsiosza — 2°,8

Kierunek i mcc wiatru 
(0 = -  cisza, 10 burze) WNW 1 WSW 2

Wilgotność względna 
( w  odsetkach) 9 2 * 81% 8 7 *

8 tu  nieba 
0 pog.f 10 zup. poehm. 10 9 10

Wiadomości naciowe, literackie i artystyczne.
— 2 teatru. Teatr krakowski w obecnej d ,bię 

nczynił doorze, wznawiając piękną tragedyę Szeks
pira, sk.,ro w grouie persomlu rcpjrsądza siłami, 
którym role te bez obawy o niefortunny wynik 
artystyczny powierzyć można. T- Ś l i w i c  ki  po
siada w iBtocie wiele warunków na Romea, a po 
wien szlachetny idealistyczny nastrój, jakim zwykł 
zabarwiać »we kreacy-, siła i gł§b®k°ść uczucia, 
zapał i namiętność, znalazły sie w 8kal: tycb to
nów, jakiemi artysta nasz, ó«Vkl ^ ‘ entowi i ruty
nie, nauczył się rozporządzać Jeg0 Romeo, choć 
może w samych początkach nieco zbyt ponuro za 
krojony, był pVzeciei  w całości bardzo umiejętnie 
pojęty i opracowany, miał wiele szlachetnych linij, 
szczerych i pełnych siły akcentów, które w osta
tniej scenie, w podziemiach, spotężniały do praw
dziwie tragicznej grozy. Najlepiej wypadła w grze

naśladowanie miast większych, ba —  nawet 
stolic!

Takie refleksye zbudziła we mnie wiadomość, 
że Jasło, jedno z mniejszych miast kraju, nie
zadługo już ma oświetlić ulice swoje jasnem 
światłem elektryczności! Wiadomość ta musiała 
przywieść mi na pamięć przypuszczenie o oczach, 
z których się nie robi użytku, boć Jasło, będąc 
niemal środkiem terenu naftowego, powinno by
ło ujrzeć już dawno korzyści, jakie prawie sa
me się narzucają z tak bliskiego sąsiedztwa ra
finery) oleju skalnego, powinno było moment 
ten wyzyskać, zakładając w ł a s n y m  k o 
s z t e m  sakład gazowy, przerabiający o d p a d 
ki  n a f t o w e  na gaz świetlny, a nie godzić 
się na kosztowne oświetlenie elektryczne przez 
obce przedsiębiorstwo. Wszak odpadki takie są 
za bezcen do nabycia; zakład gazowy miejski, 
nawet drogą pożyczki zbudowany, amortyzuje 
się bardzo rychło, a potem czysty zysk przypa
da gnanie w udziale, a nie idzie w ręce przed 
siębiurców.

W  Niemczech istnieje takich gazowni około 
u nas z iledwie w Tarnowie, Uściu Biskn 

piem i w Brodach! To też nic dziwnego, że 
sprawa Oświetlenia Jasła zniewoliła mnie d< 
zabrania głosu w sprawie, mającej nietylko do 

robyt gmin, lecz także podniesienie przemysł 
rri7f^®weg0 na względzie, sądzę bowiem, 
może głos mój nie przebrzmi daremnie, lecz 

inne gminy, będące w podooDycb

60

j S T DL IUnl  \miny’ b^d*ce w podobnych do 
s i  S tDkaf , ’ 0d PóJścia lądem tego mia 
zastosnw • °  ® ktryczne j e8t, jak  wiadomo, w 
wne i t ” 1* potrzeb ogólnych zbyt koszto
miastee7pk ' ■ W warunkach mTasf naszych
c z n le f  a “ arzyć nie można, aby elektry
brvcznvob ^ można do poruszania motorów fa
l ó i  ych 1 .mniei8Zy cb . i t. p. ce
kowo k L  f -em gaz śwletlny, małe mi stosun
t w n  da się UŻyć do teg0 hardzo ła
zn aez ,^  ? “/ Cya i eg0 2 odpadków naftowych 
l  nie ańsza, siła światła 5 razy większa, cl

węglaZDaCZn*e b*e 8̂za ’ przy prodnkcyi

Wyższość światła gazowego nad elektrycz- 
nem uznały ju£ większe zakłady fabryczne w
1 kt nieU lecM cb miastach, zamieniając je na 

e e ryczne, i wracając znowu po zrobionem 
o wia czemu do gazowego. —  Nie ulega więc 
ą p lwości, i e wszędzie g a z ,  nie elektrycz- 

n , powinien być zaprowadzony, zwłaszcza 
am, gdzie rafinerye nafty dostarczają bardzo
lardzlei d? J?g0 prodakcyi> a to tern

J, ze podniesienie przemysłu i rękodzieł
raj u leży nam wszystkim na sercu, 

n o#" ' ,,e -

S ^ zy ch ^ rod u k tów 1̂  ^ ktÓryCh,rywa\izacyaniemożliwa. zagramcznemi jest wręcz

rz^dz' e myśleć o tem jest obo- 
It W gminnych naszych mi»sf 

miasteczek. q ne też powinny starać się o zao- 
jatrzcnie swoich miast w gazownie, tanim spo

sobem, bo z odpadków naftowych, gaz produ
kujące, zwłaszcza- gdy  sama przyroda post&wi- 
a miasta, ich pieczy poruczone, w blfskości 

naftowych obszarów. —  Zarządy takich miast 
nie powinny iść na lep przedsiębiorstw elektry- 
eznych i z& znaczne snmy, obcym płacone, w y
rzekać sie rentownego bardzo dla gminy inte 
resu, jaki gazownie tego systemu niezawodnie
przedstaw.ają.

Zarządów gminnych jest obowiązkiem świę
tym, jeżeli już samym destylarniom nafty nie 
s.rzychodzi na myśl zakładanie gazowni w mia
stach, nie mających na to funduszów, starać 
się o wyzyskanie sytnacyi i zaopatrzenie miasta 

światło dobre i tanie. K . R.

p. Sliwickiego scena balkonowa/ której ntrzymał 
w niczem me prze-się w lirycznym, szlachetny® 

sadzonym nastroju.
Julią była p. S i e m a s z k o w a , którs w kra

kowskim pcraonalu kobiecy® najwięcej posiada wa
runków do odtwarzania tej PoatfjC1 PełneJ Hryzmu
i najszlachetniejszej kobiecości. Dla tych, którym
w pamięci utkwiła przed latJ genialna &ia Mo
drzejewskiej, wydać się zaPewne mogła kreacya 
naszej artystki bl idą i nie Śość w szczegółach sub
telnie pojętą i wycieniowaną przyznać atoli mu
simy, że p. Siemaszków* st«o*yła całość bardzo 
zajmującą, w której było ^ ieJe .Clepła 1 uCzucia» 
wiele artystycznego Iii y*®u * nlewle^ciego wdziękn, 
w której ból i rezygnacy* ZJ8Uły z dużym zaso
bem talentu zaznaczone.

Obok postaci dwojga koc" anków schodzę na p an 
dalszy wszystkie inne role- 16 wiele też o nic 
jest do powiedzenia. 8pr*ff0Z a* CZy obowiąze na 
kazuje atoli zaznaczyć, ^  c , °  ŷcb r , złoży a 
się na poprawny, stylowy i w. uc 11 szekspirowskim 
utrzymany ansambl. Zaj®*y^Cym był p.. S o l s k i ,  
jako Mercntio, w miarę porywczym był p. Mi e 
l e  w s k i, jako Tybaid, tyPoWO ^'hiirakterjstycznym 
jak zawsze, p .  R o ma n  '' 
szlachetnej powagi p. T r a ®8 Z 0 , jako głowa Ka 
puletów. Dobrze odeg**ł r0^  °ica Laurentego p. 
S t ę p o w s k i .

Z ról kobiecych na wyróżnienie zasłuż>ła p. 
F i 1 i p p i , która z powagą traktowała rolę pani 
Kapulet, oraz p. W o 1 s k a > Pełna debroduszności 
mamka Julii. t

Wystawiono „Romea i Julię z widoczną starań 
nością w kostyumach i całjrm układzie zewnętrznej 
strony przedstawienia. Ładni, inożoną była scena 
balkonowa, gustownym i stylowym pokój Julii, a 
w innych obrazach zwracała uwagę staranność o 
stylowe ramy. TF. Pr.

D z i a ł  e k o i  o m i e z D y ,
Gaz czy i Ipktryczność ? Jeden z przemysłow

ców  krakowskich pisze nam:
Do miast i miasteczek naszych zastosowaćby 

trzeba od wieków znane zdanie: raai. uszy, a 
mę słyszą, mają oczy i nie widzą! Małe mia 
sta i miasteczka naszo nie chcą żadną miarą 
zbudzić się ao “amodzielnego autonomicznego 

lecz ciągle wysilają gję na bezmyślneżycia,

Telegramy „Nowej Reformy"

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).

Wiedeń, 25 go stycznia. Cesarz odebrał dziś 
przysięgą od nowomianowanego biskupa prze
myskiego, obrządku grec.-kat. ks. Konstantyna 
C z e c h o w i c z a  i tajnego radcy H e l f e r t a  
minowanego kanclerzem orderu Franciszka 
Józefa.

Wiedeń, 25 stycznia. Węgierski minister o- 
światy W l a s s i c z  odwiedził wczoraj nnneyusza 
papieskiego T a l i  a m e g o .

Wiedeń, 2Ó stycznia. Na dzisiejszem posie
dzeniu S e j m u  k r  aj  o w e g o  Austryi Niższej 
odczytano pismo prezydenta Izby poselskiej 
C h l u m e c l t / e g o .  W piśmie tem zaznaezono, 
iż na podstawie urzędowego śledztwa, które 
przeprowadzono przy pomocy pos. T  r e u i n- 
f e l s a  i E r b a ,  uznano oskarżenia, jakie wnie
śli posłowie Sejmu krajowego Austryi Niższej 
przeciw biuru stenograficznemu Rady państwa 
i dyrektorowi kancelaryi co do prawidłowego 
postępowania biura stenograficznego, za nieuza
sadnione i i lepr&wdziwe.

Co do zarzutu przeciw dyrektorowi kancela-' ” ''Ł,“ a*JALtM'Y8lVC£HY UJ. . i • • , ,  ,
roli Benvol*a pełny® ryI okazuJe 81ą» na oodstawie zgodnych zeznań 
n o .  i Lw. Ka_fwszystk.ch i unkeyonary uszów, iż nie wywierał

on nigdy wpływu na redagowanie protokółów 
stenograficznych. Wobec ciężkich oskarżeń funk- 
cyouaryuszów publicznych, których uezciwość 
nie podlegr żadnej wątpliwości, prosi prezydent 
Izby poselskiej, aby Sejm krajowy, celem ich 
rehabilitacji, przyjął pismo jego do wiadomości.

Praga, 25 stycznia. P r iger Ztg ogłasza roz
pisanie wvborów do Rady państwa w Królestwie 
Czech. Wybory odbędą się: z powszechnej knryi 
dma 12 marca, z kuryi wiejskiej 17, z miast i 
miastec. ek 19, z Izb handlowych *i przemysło
wych 20, a z wielkiej własności 22 marca.

Praga, 25 stycznia. Z m a r ł  tu wczoraj w no
cy hr. Albrecht K a u n i t z .

Lubiana, 25 stycznia. Zmarł tu nagle komen
dant 28 dywizyi piechoty fmp. H e g e d fi s
de  T i s z a v o l g y .

Paryż, 25 stycznia. W rozmowie z jednym 
z  dziennikarzy prof. B r o u a r d e l  zaprzeczył, 
jakoDy położenie z powodu grożącej dżumy by
ło niepokojące. Prof Brouardel zapewniał, że 
dżuma nie ma wielkiej siły rozkrzewiania’ się 
po krajach. Gdyby się ep’ demia pojawiła —  
oświadczył, —  jesteśmy w stanie stawić jej sku
teczny opór.

Paryż, 25 stycznia. Agencya Uawnsa donosi:

Ambasador rosyjaki Mohrenheim uwindomił mi
nistra spraw zagranicznych Hanotaux, że Mu- 
rawiew, na rozkaz cara, przybędzie z Kopen
hagi do Paryża, aby przedstawić się prezyden
towi Faure owi i nawiązać stosunki z członka
mi gabinetu.

Murawiew przybędzie we czwartek rano i za
bawi w Paryżu 48 godzin.

Paryż, 25 stycznia. Dzienniki witają z uwiel
bieniem zapowiedziane przybycie hr. Murawie- 
wa. rosyjskiego ministra spraw zagranicznych 
do Paryża, jako oznakę coraz bardziej zacie
śniających się węzłów przyjaźni między Francyą 
a Rosyą.

Sewii a. 25 stycznia Strejk robotników ma 
wciąż groźny charakter.

Londyn, 25 stycznia. Sir Cecil R h  o d  e s  w y 
lądował onegdaj wieczorem w T i I b u r y i 
udał się natychmiast w dalszą podróż do Lon
dynu.

Londyn, 25 stycznia. Biuro Reutera donosi 
z Pretoryi: Prezydent K r t t g e r  udał się one- 
gdaj do Potschefstrom na uroczystość otwarcia 
iowej kolei żelaznej. Podczas bankietu oświad

czył pieznlent, iż musi na wszelki sposób po
pierać budowę kolei żalaznych, albowiem zaraza 
dziesiątkuje bydło, przeznaczone dotąd wyłącznie 
na transport.

Rzym, 25 stycznia. Agencya Stefankgo do
nosi z Agordatu.- Rekonesanse, wysłane w so
botę w nocy. Śtwierozily, że siły i pozycye der
wiszów są niezmienione

Wiadomości, otrzymane z różnych źródeł, ja- 
koteż list Ras Alulabr., nadesłany z Adiquala, 
donosi, że między Alulahem a Agosem przyszło 
dnia 19 b. m. do walki. Agos zginął; banda 
jego rozprószona. Także Ras Alulah odniósł lek- 
kd ranę.

Hawana, 25 go stycznia. Generał W e y l e r ,  
rozesławszy rekonesanse po prowincyi Hawana 
i Matanzas, oświadczył, że w prowincyach tych 
znajdnje się jeszcze kilka tych band po
wstańczych, które z łatwością mogą być rozpro
szone.

W  niektórych miejscowościach rozpoczęto j d  
roboty na *plantacyach cukrowych.

Kursa tulsgr. ni glitóli wlidiAsklij I birliAskty.

Wiedeń, dnia 23 stycznia 1897.

Zjednoczony dług w papierach . 
Zjednoczony dług w srebrze . . . 
Aastryaoka renta złota . . . . , 
4 %  aastryaoka renta (marcowa; . .
4 1  węgierska rent* złota . . . . 
4 %  węgierska renta koron. . . . 
A k c /r  Danku austro- węgierskiego
Akeye kredytowe.....................................
Londyn . . . . . . . . . .
ianknoty banku niom. za 100  ł .  . .

*<■ m a r e k ..............................- . . .
20 -frankówki za sztu k ę .........................
Bar knoty w łoskie...............................
Dukaty austryaoLie . . . . ’ ’ 

Wiedeń, 2 5  Stycznia. Sabie  127-1 % 
— ■— •B Spirytus gotowy 15  5 0 .

|£urs W wsi
ana tr.

ł/r. et.

10 1
1 0 2 ;

m
10 1
1 2 2

99
959
3 7 4
119

58
11

9
45

5

95
10
40
20
20
65

1 0 
75 
75 
74 

51 ł/t 
10
66

Cena naf-
Ż3 to nu

na wiosnę 8 44. Cwies

poi krajów, z 1898 
propinacjinego 97 50;

Wiosnę 7-12 Pszenica 
na wiosnę 6 43.

S t t Ą - i T J Ł J * obli?' ?oŁ kr« “w-
97-25; 4 %  galic. fand.

% listy banku krajowego 100 40; 4 1/, %  listy
*o 97B 5̂ i  - l 5 ;u 5% obliCi banki k ra jow i go 97 50, 4% lwi. kred. ziemsk. 56-lct. 97 20;
Akoye Karola Ludwika 218 40; Akcye kolei 
wowsko-czern. 2 9 3 -—  j 1ftK»
47 —  lot- * ififtn ’ 08y 2 iy54  n a * 5 0 * ir .

I j k m  ftJn /a a  “  500  złr- 145 40; losy
za 100 zł. 188 50 158  50; l0(,y s r * 1864za 10" złr. i 88  50; al cye ZŁkładu k-ed. dla
kandla

. łuo  , Llnderbank na 200  
cyo *estro-węg. banku na 600

kip
łr.

na 200
i4 9  — ; 

*łr. 959.
Berlin, 25

A . . , r y . 4 ! r S r f ^ ™ 5 2 !" J °
cka złota renta 1 0 4 7 5  L t  * “ r k 7

2?  f c s i a s s
AuaftrwZdSP^db r0Qtł koronowa 100 30 mrk. 
IiVAtaa Wn ab. -?*P kn.°*y mrk. Akoye koleiIwo» ’sko - ozerniowieokiei  •__
216 65 mrk. '  "  
kiego

Kar i- - mrk. K i b l e
5 \  w tu w n e  Królestwu Pol 

—  mrk. 4 % Lsty likw. Królestwu Polskiego 66 50 mrk.

Odpowiedzialny Redaktor:
Michał  Konopiński .

Wydawca:
Dr. Lesław Boroński.

dnkcyl, która 462 . Bef edpowledzlaJneśel ze 
clą nie przyjmuje.

m a d e s ł a k e .

Rana państwa, jej skład, zakres działania i 
wybory ,  broszura, napisana przez dra Lesława
kiem A i8 k ł ‘e.ir,0 ' . T *Bda z druku nakładem i dru- 
faem A. Kozianskiego w Krakowie. 20 cen-

Treść: W«tęp. Izba panów. Skład Izby nosel- 
skiej. Zakres działanit Rady państwa. — 
postanowienia , . , Ważniejsze

regulaminu obrad. Nietykalność 
selska i dyety. Prawo wyboru ‘ ■
Przygotowania do wyborów. Komisye wyborcze 

okrutymum.

wybieralności.“ * wyuorow. I\nmi«
Głosowane.

Skład główny w księgarni Gebethnera i spółki 
Nabywać można we wszystkich księgarniach 7
mówienia z prowincyi —--=— - ■ /ja'
cya N. Reformy. Przyjmuje także administra-

prawdziwie hygiem czne, ce potwierdzlle Wiedeńskie lakeratoryuin cbemlcziie swem orzeczeniem z d. 27 kwiet. 1195 
p o l e c a :  F a b r y k a  t u t e k  ^ O L O J S I A "  R u d o l f a  H e r l i c z k i  w  K r a k o w i e .

C e n n i k i  i  p r ó b k i  d a r m o  i  o p ł a t n io .  T T
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Dr. A. Langie
1/ asystent Prof. Rydla i Dra Ga- 

Jąeow.skiego, ordynuje

ulica Sławkowska, 20.
Pierwsze piętro

ohe.mujace o pokoi. 2 przedpokoje, 
kredens n p., d o  w y n a j ę c i a  o d  
1  k w i e t n i a  b .  r .  przy ulicy 

Studenckiej, h 7. 297 i 4

M io c7 l# 9 n ii) w Kl'ako'vt !• lunie.i więe<“j
m l O O ^ I l O l I l a  w śródmieściu, składającego 
się z i w :ekszego lub 2 mniejszych p o k o i, bez 
mebli. sueLego , z osobnem wejściem , poszukuje 
sie zaraz lub od 1 lutego. Zgłoszenia pod Fran
ciszek Praneisits, przyjmuje Adin. „N  Reformy '.

Pierwszorzędna fi wini w prowin- 
cyonalnein ruieście na W ęgrzech 
lOozukuje do przyjęcia zaraz zdol

nego w buehalteryi podwójnej, ze
stawianiu bilansu

b u c h a l t e r a
zarazem w polskiej i niemieckie1 
korespondencyi biegłego.

IM ko pierwszorzędne siły han
d lu je  mogąCu się wykazać kilku- 
letnieini świadectwami, zechcii prze
słać swe zgłoszenia z odpisami 
świadectw i fotogratią pod , - V .  
l O O O  ‘  du Administraćyi „Nowej 
Reformy". 202 3 3

li prasę:
V ie d ź w ie < lz k i  Pneumatyk Nr. 

301. Nowele i szkice Wydanie II. 
tlena 1 złr., z przesyłką za recep. 
1 złr 15 ct.

K a l e n d a r z  l l j n l i ł a ,  i l lu s t r o w a n y ,  
r o k  B # g :i t v  w  d o k ł a d n e  in -
t o r m a e y c .  ' - o t i o r o w ą  t r e ś ć  l i t e r a c k ą  
i 1 M in o r y ? ty < .x n ą  o r a z  l i c z n e  p o r 
tre ty  i r y c in y , fifcn a  5 0  c t .,  z  p r z e 
s y łk ą  (Jo ct 232 ?, 7

Ś p i e w n i k  S o k o l i  z m e lo d y a in i ,  z e 
b r a ł  i u h iż y r  F r  B a r a ń s k i .  G e n u  
1)0 a t .  (. 'Z d o b n ife  c p ; iH v .  '■> c e n t . ,  
z p r z 8 s v łk ą  o  15 c t . w ię c e j

Nakładem księgarni

W. P0TURALSK1EG0
P o d g d r z e - K r a k ó w .

S ł a b o ś ć  m ę s k u
skutki szczególniej tajnych grzechów m ło
dości . oraz innych nadużyć niszczą -ych 
zdrowie, juk pewnie i trwale je  usunąć-, po
ucza jedynie w i i / ny - i i  wydaniach pz- 
1 - "  pows/.et Imiona k s ią ż k i: ~ 36

Dra Hetau’a

Ochrana własna
cena wydania polskiego 1 złr.

Tysiące znalazło w niej tobjiśni ma 
swych eia-pień . a za uż>. i "iii kuracM w 
tej aa c '/.alocomjj odzyskała zupełną 
swą silę męską. Za nadestUnieni na ży- 
tości, otrzyma, sśę książkę w kopercie lran-
co pi/iz. I e r ln g  * - t la g a z i u  K  F .  
JBierey w Ł i p « L u ,  Ńeumarkt la 

W  K r a k o w i e  ma na składzie Księ
garnia J .  W . H i i n m e l l . l a n a .

Z aułania godny, 
skuteczny i

Od dawna słynny 
środek domowy..

C .  L i t c k ’ a
z d r o w o t n y  P naclw

miód ziołowy. Xka” lowl'
l / o f o i *  n i p r < i i n u # v  od dłuższego cza- 
b d l c ł r  p i c r b i u w y ,  SU dokucza mi katar
h p  o l #  O h o ł u ł l l  piersiowy i nie mam ape- 
I I I  a  l\ a j j c i y  L U . ty tu. Pański z iołow y miód 
i ziółka przyniosły mi wielką ulgę i pom ogły o 
wiele więęęj, niż inne środki, Dlatego poleciłem  go 
już niejednemu.

Altforweiler, poczta Ueberherrn, 4 stycznia 1897.
m a t e u s z  R a p p ,  karczm arz.

W spaniałe skutki. i  ££
zaeyi) i w pr eeiągu tego czasu przez używanie 
Pańskiego m iodu wyzdr wiałem  trzy razy. Pierwszy 
raz pozbyłem  się kaszlu , który mnie dręczył przez 
półtora roku , żc rzadko w rocy  m ogłem spać cho
ciażby 3 godziny, ani też nie m ogłem  n ic  jeść  ani 
pić, żel y poteui nie w ynrotow ać. Pański miód je 
dynie . gdy już wszelkie środki i pomoc lekarska 
były  daremne, uleczył mnie w ciągu 3 tygodni. 

Lucerna, Eisenga»se 8, grudzień 18.J6.
J ó z e f  G r a b e r ,  k ra w ie c .

chry p ce , 
c i e r p l e n i  c m  

piersiowym,
cierpieniom płucnym 

i katarom.

prawdziwy tylko 
z powyższym 

znakiem 
ochronnym.

Gana:
,'4 flaszki 75 c. 

*/s flaszki złr. 1 30 
’/, flaszki złr. 2 60

Sposób użycia i składniki podane są przy każdej flaszce.
Ś w i e t n e  H l t u t k i ! S k u t k i  d o w i e d z i o n e !

Jedyny fabrykant od r. 1840: G. L0CK, KOŁOBRZEG.
b ł ó w u j  s k ł a d :  A d l e r - A . p o t h e k e ,  W i e d e i i «  I . ,  K a r n t n e r r i n g ,  J .  W i s l n g e r .

W  B t r a Ł o w i e  :  w  a p t e c e  " W i Ł t o r a  S t e d y K a . 287 1 7

m
i Do wydzierżawienia:

| 0 g r ó d  S t r z e l e c k i
* uraz  z mieszkaniem, oranżerya i cieplarnią.

*  wraz z mieszkaniem, piwnicą i kręgielnią. m
0, Bliższych wyjaśnień udziel; sekretarz T u w arzy-^
■ stwa Strzeleckiego Eugeniusz Reiner, Kraków, R y -||  

nek, L. 32, firma  ̂Andrzoj Sclmltz . <*59 3  ̂^

m M
J d i i p u j c m . i  s t a l e

grube otręby pszeniczne, żytnie, m akuchy, oraz w sze l
kie inne środki paszy. 2134 7

/.głoszenia z podaniem najniższych cen i opatrzone próbkami od
zakładów m ogących dostarczać tych środków przyjmuje wprost

Towarzystwo akc. wrocławskiej fabryki spirytusu we Wrocławiu
(Breslauer Spritfabrik Act. Ges. Producten Abtheilung Breslau)-

H o n k a r s .
Zarząd główny Towarzystwa

„Kółek rolniczych ‘ we Lwowie o
glaszii ninićjfcZiwn konkurs na po
sad i i i a u c i y c i e l a  r a c h u n k o 
w o ś c i  i  k o r e s p o n d e n c j i  
k u p i e c k i e j  przy „Praktycznych 
kurs cii handiowych-1 w Czerni
chowie.

Du pcsadi tej pizywiązaną jest 
roczna płaca 80U złr. (ośmset złr.), 
ora/, wuluc pomieszkanie z opałem 
i światłem.  ̂32 3 3

PoSania, należycie udokumento
wane. należy wnosić najpóźniej do 
31 stycznia b. r. na ręce Zarządu 
PnutY 'V iuoh kursów handlowych 
w 1 zCiJ iuhowio ępod Krakowem).
.5 wes; tewaaEgasłs-aaEgasaaaBeManBMBMMB

Ziółka piersiowe
I > r a  I I . / . f o ł m r j j e r H , paczka 20 centów

E s e n c y a  ło p ia n o w a
przy. iw wypadaniu włosów , po 50 ent. i 1 złr.

Wina lecznicze
n i  stare] malad e, żelazow„, chinowe, rumbarba- 
rowe. ehinowo-żelaz itd flaszka po t złr. 26 ot.

Olejek orzechowy, wody do ust
u (  l i n ,  antysoptyczny proszek do zębów, 

środki krajowe i zagruniw ne poleca i wysyła 
odwrotnie a p t e k a  i główny skład materyałów 

aptecznych pod złotym  S łoniem "

1 3 .  H E L L E R A

Kraków ulica Grodzka. 92 15 o

J a b ł k a .
Spi..wa izono świeży transport jabłek  : stetyny, 

rniety f.tote, szare, kalwiny, w anatk i, kompoto
we i t. d. i sprzedaje śię takowe od 14 ct. kilo 
u  p i w n ic y  p r z y  u l .  ś w . J a n a ,  2 0 ,  
od godz. ó rano do 6 wieczór. 218 5 5

Ciągnienie
nieodwołalnie

lutego.
Wita M ineta 50 ceni. lo#ya|

Główna wygrana

75.000 Gotówką o 20% mniej.
I n ci#  flfl R fl p o n łn u #  iłlil eilĵ  w Krakowie' J. A i tstadter. J. Birnbaum, A Eihen 
L.UOT U C IIIU W  s.diiitz , Zygmunt Gleitzniann, ó M. Urajower, A. H .Izer,
Józef Landau Józef Liuer, Albert Mendelsburg, M D. Trinkenreich 19 { 7 0

O ś

I
a

J
(M O R E  i J W K A )

Likier stołowy przyrządzony z delika nrgo owocu moreli, ułatwiający 
trawienie i wybornego smaku.

M Rozl i czne  na ś l ad owan ia  i podrab iania ,  
7  w p ły n ę ły  p rzew a żn ie  i s ta n o w cz o  na uzna- 
0  n ie i s p o p u la ry zo w a n ie  p ra w d z iw e g o  lik ieru . 
M  W y m a g a ć  za w sze  na e ty k ie ta ch  u b o cz n e g o

J p o d p isu  i p ie cz ęc i g w a ra n cy jn e j k on tro li

W y s o k i e  od z i o z e n ie  na P o w .  P arysk y 1889. M e d a l  z ło t y .

I
i
i
l
\

Tylko w t e d y  p r a w d z i w y ,  jeżeli trójgraniasta flaszka zam knię
ta jest opaską jak  obok *cz, rwony i czarny druk na z.ołtym papierze)-

W .

! DOTYCHCZAS NIEZRÓWNANY!

M a a g o r a  prawdziwy oczyszczony

(w  opakowaniu prawnie chronionem )

Wilhelma Haager’a w Wiednia.%—,  Ł iTm Badany przez najznakom itszych lekarzy, a wskutek ła t w e g o
.  . a, ■ .  kmmmwrL t r a w ie n i  ? szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany we

w szjstkich tych wypadka h, w których lekarz chce spowodować w a m o *  
c n l e n i e  c a ł e g o  u s t r o j u ,  b z r s e g A ln ie j  p i e r s i  i  p ł u c .  
p r z y b y t e k  w a g i  c i a ł a ,  p o p r a w i e n i e  s o k ó w , oraz w 
o g ó le  c z j  s z c z e n i ę  k r w i .  —  F l a - z k a  p o  1 z ł r .  jest do 
nabycia w składzie fabrycznym  w  W i e r  n t n  [ 1 1 3 ,  i l e u i n  a r k t  
3 ,  tauzież prawie we wszystkich aptekacłi monarchii aust-o-węgierskiuj.

W  K r a k o w i e  mają n  składzie pp. W Redyk, apt., Kon
stanty Wiszniewski, apt., Szaraki i Syn, k u p ie c ; w  U z e n z o w i e : 
p. A. Karpiński, aptekarz. 147 9 18

Główny skład i rozsyłka dla A ustro-W ęgier

W .  M a a g e r ,  W l e n ,  1 U  S .  H e u m u r k t  K r .  » .
jp W "  Naśladowania będą sądownie ścigane,

„ H o l n i k “
tygodniowy organ c. k. Galicyjskiego 

Towarzystwa Gospodarskiego
w e  L w o w i e *  294 2 4

wychodzący w ilości około 2000 ogzem - 
plarzy, jest najodpowiedniejszy do sku
tecznego inserowania dla fabrykantów 
sztucznych nawozów i maszyn rolni

czych, składów nasion itp. 
Ogłoszenia przyjmuje pod najkorzy- 

stniejszemi warunkami Biuro dzienni
ków i ogłoszeń Karola Buch słaba we 
Lwowie, ul. Karola Ludwika, 33.

Biuro nauczycielskie Reginy Ęichel
we Lwowie przy ulicy Kazimierzowskiej, poszu
kuje bony, guwernantki i nauczyciela do korzy
stnego um ieszczenia we Lwowie lub na prow incyi

Największy skła, m a s z y n  d o  s z y c i u  
S I N G E R  A  czotenkow/ch I pierścieniowych

i r o w e r ó w  *0 18 0

JOZEFA IWANICKIEGO następcy
VS O

■Z 2

O 1■+* r30 4-101 Oi
S iw 

o
£  B

J. Michnik w Bochni
Giowny skład wysyłkowy pierw
szej galicyjskiej suszarni owoców 

i warzyw w Bochni, po leca :

Grzyby krajow e jadalne
(Morchella esculenta)

Nr i za kiio • • złr 1.80 
Nr. 2 ,  ,  • • • ,  2,J20
Nr. 3 w ybierane , same główki, 

za kilo . . . .  złr, 2.50 
tudzież 35 7 12

H l l i t i  p s z c z e l n y
z pasiek okolicy bucheńskiej

1  k i l o  p o  7 5  c e n t ó w .
Zamówienia uskutecznia się od 

wrotną pocztą

am zaszczyt zawiadomić P. T. 
Panie, że żona moja Toni La- 
mensdorf, ukończywszy naukę 
fryzowania damskiego u c. k. 

nadwornego fiyzyera we Wiedniu, 
podejmuje się wszelkiego

w a n i a  P a ń
według ostatnich żurnali tak u sie
bie, jak i w domach prywatnych. 

Zygmunt lam ensdorf,
w łaseiciel zakładu fryzyerskiege,

w Krakowie, ulica Sławkowska, II.

] 'oleoam się łaskawym względom 
P. T. Pań i pozostaję
290 2 10 z szacunkiem

Toni Lamensdorf.

XXIII. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
C z ł o n U ó wTowarzystwa Zaliczkowego w Brzesku

Stow. zsrejestr. z odpowiedz nieograniczoną
odbędzie się we wtorek dnia a  lutego 1 8 9 7  roku o godzinie 1 ®  
przed południem wr uaii Itady powiatowej w Brzesku, na które 

Członków Towarzysiwa zapraszamy.
Porządek d/.ionny.

1. W ybór czterech weryfikatorów do zatwierdzena protokołu.
2 Sprawozdanie Dyrekcyi Towarzystwa z czynności za rok 1896.
3. Sprawozdanie Komisyi kontrolującej i wniosek o udz:elenie Dyrekcyi 

absolutoryum.
4. Rozdział zysku według wniosku Rady nadzorczej (§ 13 statutu).
5. W ybór 4 członków do Rady nadzorczej w miejsce ustępujących.
6 Wnioski członkow.
Wrazie braku kompletu do ważności uchwał na pierwszem Zgrom adze

niu dnia 9 lutego 1897, następne drugie Zgromadzeni^ Członków odbędzie się 
10 lutego 1897 na mocy § 12 alinea 6 statutu

Brzesko, dnia 22 stycznia 1897 roku. 293 l 2
Dyrektor Prezes

R .  N l w l o k l .  J a n  G - O t z .

i l

Ul. Sławkowska, 6, II piętro.
Mel,e I. l u l i e t t e “
Po powrocie z zagranicy (Paryża, 

Warszawvj otworzyłam

t
> Przyjmuję d o  roboty s u k n i e  w i z y 
t o w e  i  b a l o w e ,  o k r y c i a ;  k o 
s t i u m y  a o g i e l s k i e  itd

Kursu kroju
francuskiego i angielskiego sposobem  
zupełnie now ym  udziela nauczycielka 

dyplom ow ana 250 3 7

TUB o w o ś ^ !
W ysyłam  codu enn ia  świeże, cięte kwiaty, tj. 

róże. lewkonio , g o ź d z ik i, konwalie , rezedy itp 
Bukiety wieńce, kosze i wszelkie wiązanki. Nad
mieniam , że takowe tylko u mnie są wykonane 
gustownie i ta n m !

S I .  T T T c l  n ń w k i l .
Sklep świeżych kwiatów w Krakowie naprzeciw 

nowego teatru. 2 >»o o  5

A p t e k i
z obrotem 6 - 1 0  0G0 złr. rocznie, p o 

szukuje do kopna 21 fi 6 6 
W a l a s t z e k  w  D u k i i .

Magazyn pizyborów kościelnych 
S ta n is ła w a  Przybylskiego

wir M i d k o w lw  a-o  ̂ e-
dostarcza N z ta n < k i« r ó w  dla wszelkich 
Bractw i Cechów kościelnych, Straży 
ogniowych, Stowarzyszeń sokolskich itp. 
od najskromniejszych do najokazalszych, 
d o  bardzo przystępnych cenach. W ra
zie potrzeby także na wypłatę ratami. 

Podróżujących nie wysyła

P i e g i
| plamy ,i inne wyrzuty a górne zm kają już w 7 j 
dniach zupę .n ie  i bezpowrotnie po użyciu zna- 

om itego nieszkodliwe,. > k r .  m '  .» i n t t r o -  
w « s k «  D r a  C h r U t e f t a .  

Praw dziw y jest tylko we flaszeczkach, z ie -1 
j lonym  lakiem zapieczętowanych. 2 U  5 10

C e n a  8 0  c e n t ó w .
G łów ny skład we L w o w i e  w aptece pod \ 

„areurnym orłem “ Zygm. R uckerc, w  K r a - 1  
! k o w l e  w aptece W. Redyki i E. H ellera , J 

B r o d a c h  w aptece L. kallira.

1’ o s z n k u j e  s i ę  277 3 3

d z ie r ż a w c y  n a  m a ją t e k
w okolicy Bocheńskiej, kpło 10 1 m orgów  obsza
ru Dom mieszkalny i -abudowania gos,odarcze  
znajdują się w dobrym  stanie. Bliższa wiadomość 
przy u li. K o l e j o w e j ,  1 2 ,  parter, na lewo.

!Odróżniajcie prawdę od blagi!
D w a  m e d a l *  l a i ł u g l  otrzymał

S .  W .  N I E M O  J O  W  B K I
w y r ó b  157 7 0

znakomitych tutek nieklejonych.
Takiom odznaczeniem żadna fabryka cutek poszczycić się nie uioie.

Do nabycia wr K r a k o w i e ,  N n k l e n n l c e ,  2 8 . ,  r a z  we wszystkich handlach i trafikach.

■ C t r id lk l  196 3 25

i r  d o c h ó d  b o c z n y
d l a  o 8 ó .»  k a ld e g w  s t a n u ,  chcących się 
zajmować sprzedażą na spłaty losów prawnie do
zwoleni eh. Przy jakiej takiej p ilności łatwo za
robić 200 ^ir miesięcznie. Zgłoszen ia : M a y ,  
E l f e r  *  A d l e r ,  Banggeschaft, R u d a p e s t .

P arcele  i dom m urowany
d o  s p r z e d a n i a  r s z  m  lu l»  o s o b n o .

Bliższa w iadom ość w trafice przy ulicy Kar
m elickiej, L . I . 266 3 4

J A N  I H N A T O W I C Z
p o l e c a  7 3 0

N a j p r z e d n i e j s z e  k o d z M ł a  a y s z c z e g ó l n i o i i e  l l e z n e - |  
m i  i r i c d a l a m i  / .a h ł  iK , :

Złr. ct.
KADZIDŁO KOŚCIELNE, najprzi Gnie|S7.e, 

w paczkach po 5 o  ct i . . . 1 .—
KADZIDŁO KRÓLEWSKIE, składa s ę  z 

kwiatów, żyw ic i balsamów, w ydziela
jących  nadzwyczaj przyjemną w..ń, 
pakieciki po 4 i h o t , pudełko po zb i —.50 

KADZIDŁO SUŁTAŃSKIf, płynne pola
ne na lozżarzoną blachę w , twa: z* 
nadzwyczaj przyjem ny i b .r  zo p"- 
szukiwany zapach, flakonik — .25

KADZIDŁO WARS7AWSKIE płynne, przy
je m n i i delikatna won tego kadzidła 
nadaje się bardzo dc salonów i bu
duarów , flaszka V , 1. -  .50

KADZIDŁO SOSNOWC. Kto . lifte mi 
w salonie zdrowe powietrze lasów szpil
kowych, rozpylając kadzidł n sosn o
we. maże takowe otrzymać, fl kon — 60 

KADZIDŁO SALONOWE, używa s i j  go 
przy pom ocy rozpylacza, daje l.ard/O 
przyjem ną i zdrową woń odświeża i 
oczyszcza powietrze, flakon p > su ct. i —  .60

Złr. ct
KADZIDŁO ANTIMIAZMATYCZNE jest nie 

zróem n y m  środkiem w tych v szyst- 
k.oh r ./.ich , u,|/i . id/,;,, o odświeże
n i-  powietrza w ui eszi urnach i zapo
bieżenie rozwijaniu s-ę .-dorób na
gm innych, flakon 2o i t  i . . —  .5 0 1

KADZIDŁD w PAPIERKACH; przez ogrza
nie otrzymuie się bardzo p zyjemny 
zapach, paczka, zawier tu .in , 12 ct. i — .24 | 

KADZIDŁO INDYJSKIE w TASIEMKACH 
wydziel i bardzo przyjem ny, d łuso- 
trwały i pos/ukiw^ny zapach, pndełko — 5 0 1 

| TROCICZKI CZERWONE wydzielają pr*y 
paleniu woń p rzy j-m n ą , paczka po 
5 i M) c t . p u ie łk o  po 25 i . . — .5 I

TROCICZKI CZARNE również przy spa
leniu wydzielają woń przyjemną p a 
czki po 2 i 4 ct., pud-łko po 1-5 i -  .2 5 1

TROCICZKI DESINFEKCYJNE znakom i
cie i radykalnie oczyszczam pow ie
trze tak w mieszkaniach jag  i kory
tarzach, p u d e ł k o ...................— -1 0 1

Nabyć można w Krakowie, Sukiennice, L. 20.

Z  Dro karni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku Odpowiedzialny rządca drukarni A. SzyiewsKi.


